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Trzynasta pensja. 


Onegdaj Rada przyboczna miasla 
El: a > 

. jednogłośnie uchwaliła dla swoich 
dla wdów i sierót zv- 


ah 
Lwow: 
iunkcejonarjuszy. 
nasłą pensję. 

Jednomyślność tej uchwały bez dysku- 
sji. uchwały podjętej przez różnorodny c- 
lement jaki w Radzie ma swoje zastępstwo. 
jest zjawiskiem niezwykle charakteryslvcz- 
nem. 

Dowodzi ono. że polożenie czlowiek: 
pracującego. jest fatalne, i należy je przy- 
uajmaniej jednorazowym datkiem połcpszyć 

rafi a% o irzynasiej pensji myślą lak- 
że inne samotządy. jak Łódź, Warszawa 
itd.. znaczy to, źe na całym iercnie państwa 
panują le same stosunki, że wszedzie odczn- 
wany jest brak i nędza. 

Nie siy szymy tylko nie. co myśli zząd 
o swoich tunkejonarjuszach. — Zapowiedzi 
dotychczasowe w prasie i pogłoski nie do- 


wodzą niczego. Bylo ich zbyt wiele. aby 
przywiązywać do nich jakąkolwiek wagę. 
ale dziś, ady opinia calego kraju wypo- 


wiada się tak dobitnie i lo czynami, lo na- 


szem zdaniem czas najwyższy, aby cząd 
wziął pod uwagę ię sprawę. 
Nie mamy zamiaru rozwodzić sie nad 


dlolye hczasowym przebiegiem sprawy i tra- 
Lrowaniem go zwłaszcza przez wicepremie- 
ra Bartla. nie che emy bowiem dolewać go- 
ryczy do serc itak jej pełnych, ale chcemy, 
powołując się na opiuję kraju. wywrzeć na- 
risk, by tej sprawy nie „lekceważono. 

Nikt bowiem lepicj nie zna położenia 
ies owników państwowych. jak rząd sam. 
Czylaliśmy zresztą w prasie, że slenoty- 
pisika w Genewie ma większą płacę. niż 
ministrowie Polski; znamy cyfry z memo- 
rjałów wnoszonych do rządu. ale co więcej, 
znamy położenie tych ludzi z rozmów z ni- 
mi. z ich sposobu życia, ich wyglądu. 
wszystkie te cyfry i spostrzeżenia świadczą. 
że polożenie tych ludzi jest straszne i 
wymaga natychmi: stowej pomocy. 

Nie rozumiemy więć stanowiska rządu. 
Po co lo zwlekanie, powoływanie się na to 
j na owo, zwlaszcza, że z drugiej slrony 
mówi się o poprawie gospodarczej. o nad- 
zwyczajnych nadwyżkach kasowych, a 
wreszcie argument oslatni. to pożyczka. 

Czyż lo wszystko miałoby być fikcją. 
złudzeniem * 

Pocóż więc zwlekać. czy poto, że jeżeli 
reąd wreszcie przyjdzie z tą pomocą. aby 
ona okazała Się zapóźno! 

Tak może być islotnic. bo jeżeli czło- 
wiek nie ma na najbardzicj konieczne wy- 


datki, to z*natury rzeczy raluje sie po- 
życzkami lub kredytem — czy więc jest 
przesadą. jeżeli mówimy, że pomoc może 


‘e 


Należytażć pocztową epiaceua gotówka | 
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WARSZAWA, 16. 12. (te. wt.). Jak do- 
nieśliśmy wczoraj policja przeprowadziła 
na polecenie komisarza rządu rewizję w lo- 
kalu Zarządu Gł. . Wyzwolenia” i skonfisko- 
wala egzempłarze odezwy p. i „Niech żyje 
aulonomjs ziem białorusko-wschodnich 

Odezwa la rozpoczyna się charaktery- 
slyką stosunków w ruchu ludowym. a na- 
stępnie czylamy słowa potępienia dla no- 
wych parljii w rodzaju Krajowego Stron- 
nietwa Tud.. wreszcie idą postulaty praktv- 
czne. wyluszczające program ,„ Wyzwolenia” 

Znamienne jest, iż odtzwa ła skonfi- 
skowana została mimo. iż niema w niej 
uaweł słowa o rządzie. 

WARSZAWA. 16. 12. (tel. wł). Późnym 
wieczorem otrzymaliśmy wiadomość. że na 
mocy decyzji min spr. wewn. konfiskata 


Blok katolicki, 

WARSZAWA. 16. 12. (tel. wł.,. Zebra- 
nia w celu organizacji wielkiego bloku kato- 
uckiego odbywają się równolegle w 2 loka- 
tach: jedno w sekrelarjacie Ch. D., drugie 
u marszedka Trampczyńskiego. Drugie ze- 
branie obejmuje również konserwatystów- 
Pilsudczyków. Jak dotąd ani jedno ani dru- 
gie na dalo żadnych rezultatów. 


Piast zawarł blok na Śląsku. 
WARSZAWA. 16. 12. (tel. wł). „Polska 


SOCJALISTYCZNEJ 


marama rasa 


maaana WIA Ty a rran e NN) 


orgy, komisji wybor 


CENA PRENUMERATY: 
We Lwowie miesięcznie zł 420 
z dostawą do domu. .. 
na prowincji 
za granicą 
Cena pojedynczego egzemplarza 
ną całym obszarze Polski 


20 groszy | 
na prowincjonalvych dworcach : 
4 gr. 
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Lwów, Sykstuska ZL. 
Telef. w dzień Nr. 24 — od godz 
| 10 wieczór drukarnia 49%, 


ACZ TWP A m Z 
KTOR NACZ.: ARTUR HAUSNER 


ARED Etm U KSI GETE 40" o A 


REDA 


Cofnięcie konfiskaty odezwy „Wyzwolenia“. 


Skandaliczna napaśc „demokratycznego Głosu Prawdy“. 


| odezwy „Wyzwolenia“ zostala cofnięta. 

Samo cofnięcie tej konfiskaty jednak 
nie wyslarcza. Cała a iea demokratyczna 
domaga się satlysłakcji. wyjaśnienia, klo 
wydał polecenie konfiskaty i ukarania win- 
nych. 


| WARSZAWA. 16.912. (el. wig „Glos 
Prawdy” donosząc o konfiskacie odezwy 


pisze: „Dziś organy bezpieczeństwa wyde- 
legow: dy do sckrelarjalu „Wyzwolenia“ kil- 
ku lunkejonarjuszy policyjnych. którzy 
przeprowadzili konfiskatę ostatnio wydanej 
przez . Wyzwolenie” odezwy, zr edagow anej 
w duchu wyhiłnie AP POCZ i anty- 
rządowym”. 

To stanowisko Ô 
| maga komentarzy 


det Prawdy” nie wy- 


Na przedwyborczej szachownicy. 


| Zachodnia” donosi. ze na Śląsku podpisana 

została umowa: co do bloku wyborczego 
pomiędzy Piastem. a jakjemś Narodlowo 
Chrześc. Z jednan Wey. 


Referat wyborczy w M, S. W. 


WARSZAWA. 16. 12. (lel. wi). W min. 
spr. wewn. utworzono specjalny referat wy- 
borczy, na czele którego słoł radca Po- 
krzywnieki. Zadaniem jego będzie załatwia- 
nie wszelkich spraw. dotyczących technicz- 
nej slrony wyborów. 


Majwyższy już czas. 


Wkrótce nastąpią awanse urędników pocztowych. 


WARSZAWA, ie. 12. (Te. wł). Ministerstwo 
poczt i telegrafów wydało polecenie poszczegól- 
nym dyrekcom w sprawie sporządzenia list u- 


być zapóźno. Przecież grosz rządowy pói- 
dzie wówczas na zapłacenie procentów ' 
Nic kładziemy tu nacisku. aby specjal- 
nie rzad przyszedł z pomocą w formie trzy- 
nastej pensji. jesteśmy zdania waczej, bv 
rząd zasadniczo załatwił kweslję płac — 
by znikla płaca. klóra dziś w tak zmienio- 
nych warunkach. jest gryzącą iron ją. 
Listonosz, kolejarz służący rządowy. — 
biujący miesięczną płacę zasadniczą ośm- 
dzicsiąt złotych — to ogromny konityngeni 
ludzi. nie mających dosłownie z czego żyć. 
Dziś cała prasa nastrojona jesl na wy- 


| rzędników i wykazów lat siużby w związku z 
mając mi nasiąpić przesunięciami urzędników pocz 
towych na wyższe stopnie slużbowe. 


bory. 


pisze Bóg wie eo, nie chcielibyśmy, 
by ta sprawa miała utonać w powodzi ha- 


sel i artykułów — i to wlaśnie z okazji 
wyborów. Przecież do djabła rząd w tvch 
wyborach czegoś chce, na kogoś liczy — 
czy bedzie mógł liczyć na głodnych funkcjo- 
parjuszy ' 

PPS. nie ma zamiaru napędzać wybor- 
ców rzydowi przy pomocy lego rodzaju 
środków. ale patrząc na lę nędzę, cheems 
już ze stanowiska interesów samego rządu, 
wskazać. że dłużej z poprawa bytu zwlekać 
nie można. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Utuczony krzywdą ludzką. 


Król inflacji. 


We wszystkich państwach. gdzie intla- 
cja zniszczyła miljony ludzi, doprowadzając 
wieln z nich do kija żebraczego. powstawał 
i żerował nowy typ aferzystów „nowoho- 
gaccy'. którzy właśnie dzięki injlacji dora- 
biali się szalonych fortun. 

Ale. że „fortuna kolem się toczy“. wielu 
z tych nowobogackich — spoczywa w wic- 
zienjach. niektórzy zbankrutowali, inni 
dzielą los tych. dla których inflacja była 
nieszczęściem. Utrzymala się jednak na po- 
wierzchni znaczna ilość inflacyjnych afe- 
rzystów. którzy dziś posiadają magnackie 
fortuny i często wywierają wybitny wpływ 
na politykę swego państwa. 

Do takich wielce wytwornych auferzy- 
stów należy niemiecki „król inflacji Hu- 
genberg. dziś właściciel wielu pism nacjo- 
nalistycznych w: Niemczech. 

Hugenberg. to/typ rycerza przemyslu 
jakich nie brak i na naszym gruncie. W 
latach 1909—1918 był on przewodniczącym 
dyrektorjatu zakładów Kruppa w Essen. 
Dzięki temu sianowisku, a przedewszyst- 
kiem dzięki wojnie napływały mu pieniądze 
strumieniami. Może to ta, świetna dla jego 
kieszeni konjunktura nakazywała mu pro- 
pagandę za aneksją ze strony Niemiec w 
czasie wojny, co się w mezultacie zakoń- 


czyło klęską Niemiec. 

Ale nawet klęska własnej ojczyzny nie 
zaszkodziła temu korsarzowi kapitalistycz- 
nemu. Wyczekiwał on tylko momentu, kic- 
swej 


dy rozpocząć znowu akcję na rzecz... 
kieszeni. 


I na sposobność tę nietrzeba było długo 
czekać. Gdy przyszła inflacja i okupacja 
Nadrenji Hugenberg zaczal nanowo robić 
interesy. 

I dziś jest on jednym z najbogatszych 
ludzi w Niemczech. Prócz prasy naecjonali- 


stycznej skupia Hugenberg w swych rę- 
kach liczne ajencje prasowe, biura ogło- 


szeń. fabryki papieru potężne przedsiębior- 
stwo filmowe . Ufa“ itd. 

Aferzysia len na zjeździe stronnictwa 
niemiecko-naurodowego przyznał się cynicz- 
nie, że zarobił wiele na inflacji a to mn 
umożliwiła nabycie licznych dzienników. 
aby przy ich pomocy szerzyć program na- 
cjonalistyczny ! 

Hugenberg bogaci sie na krzywdzie ro- 
botników! Jak donosi „Vorwārts“, mini- 
sterstwo gospodarki pańsiwowej wydało 
właśnie pismo „z którego wynika. że 6779 
robolnikom i 2000 funkcjonarjuszom i n- 
rzędnikom zakładów Kruppa odmówiono 
wy płat i emerytury z kasy pensyjnej. na 
które składali się przez długie lata! Teraz 
wypłacają tym neędzarzom Śmiesznie małe 
suiny. jako „dary z łaski. od których wy- 
łączono bezprawnie wielu uprawnionych. 

I to jest jeszcze jedno dzieło lego „kró- 
la inflacji“. który jako przewodniczący ły- 
wektorjum zakładów Kruppa zakazał wy- 
płat tamtejszym funkcjonarjuszom zZ powo- 
du inflacji, a sam się na tej inflacji boga- 
cił. 


- Zamaskowane zbrojenia niemieckie. 


Co ujawni proces © morderstwo przeciw członkowi Stahihelmu ? 


BERLIN. Niezmiernie ciekawe szczegó- 
ty, świadczące o wzmożonej działalności bo 
jówek nacjonalistycznych po wsiach i na 
prowincji w Niemczech. ujawnił proces, to- 
czący się tv od dwóch dni o zabójstwo 
członka formacji republikańskiej. Tieza, 
przez członka Stahlhelmu podczas uroczy- 


SERGE NERAR, 


Futro BA 


(Ciąg dalszy). 


Zapewne. kuśniecz jesi takim mężczy- 
zną. jak każdy inny, a w lym wypadku 
Maks Buvtner miał przewagę nad niejed- 
nym. Prezentował się dobrze — jak się to 
mówi „w świecie”. 

Ale Ewelina dotychczas jeszcze nie 
zdradziła swego męża. Nie dłatego. że ta 
myśl nigdy jej do głowy nie przyszła, ale 
poprostu dlalego, że nigdy dolychczas nie 
zdarzyła się odpowiednia sposobność. 

Po wyznaniu, które wydarła z mlo- 
dego mężczyzny, uciekła oburzona. Serce 
biło jej mocno, gdy szła ulicą, powtarzając 
z mającką zaciętością: 

— (o za bezczelność |... Na coś podo- 
bnego mógł sobie pozwolić... taki.. och! 

Ale po kilku minutach wzburzenia pani 
Jadet nie mogła utaić przed sobą, że tylko 
dlatego tak się wścieka, gdyż wie dobrze, 
że nie będzie się opierała, swojemu ku- 
śnierzowi. Mimo swej wściekłości i mimo 
swych zasad. 

ł myśląc więcej o 
mówiła sobie: 

— Ma ładne oczy, delikalną skówę. Z 
pewnością przestrzega schludności... a przy- 
lem jesl elegancki i grzeczny. A pozatem 
— można mówić, co się chce — futro za 
200.000 franków jesł przecie dowodem mi- 
łości. 


„za“ niż o „przeciw“ 


e a e ZANA A D 


r stości republikańskich w Arensdorf w ma- 
ju r. b. 
i Z zeznań licznych świadków wynika. 
że bojówki takie, jak Wehrwolf i Stahlhelm 
uprawiają przy pomocy oddanych sobie 
uła NUN wielkich majątków, istny teror 
| SAS. wsiach, gdzie chłopów pracujących na 


pra a a dłuższem zastanowieniu się posta- 
nowila swemu nieśmiałemu wielbicielowi 
poprostu nie dać znaku życia. 

Lecz jeszcze tego samego wieczoru nie- 
nieśmiały wielbiciel wysłał jej pocztą pneu- 
malyczną list. który oddano jej w obec- 
cności pana Jadeta. 

— (Go to? — spylat. 

Sama zdziwiona lalwością. z jaką zde- 
cydować się można na wiarołomstwo, od- 
powiedziała spokojnie: 
Nic. Kuśnierz 
niego przyszła. 

A więc jeszcze nie 
spokoju ? — zamruczał. 

I pogrążył się w czytaniu dziennika. 
Ewelina lymczasem przebiegła list oczyma: 

Najdroższa łaskawa Pani! 

Nie wiem, co się ze mną stanie, jeśli 
Pani rychło nie zobaczę. Pragnąłbym pro- 
sić Panią o przebaczenie. Jeżeli Panią Za- 
klinam, aby jutro przyszła na ul. d‘Athems 
156 (wysoki parter), to tylko, by usłyszeć 
z ust Jej wyrok i z całym szacunkiem, 
bez sprzeciwu zastosować się do Jej życzeń. 

Oddany Maks. 


R 


mi. żebym do 


pisze 


dałaś sobie z tem 


— Kto panu powiedział, że tak namięt- 

nie pragnęłam mieć futro szynszylowe ? 
Były to pierwsze jej słowa. wyrzeczone 
w chwili, kiedy Maks pozwolił jej nabrać 
tchu? Z pewnościa było to lepsze niż „Go 
pan sobie o mnie pomyśli ?* albo „Pan nic- 
dobry !“ Wygladało to jednak dość proza- 
| icznie i Świadczyło wyraźnie, że owe futro 
odegrało zasadniczą rolę w procesie tej mi- 

i 
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folwarkach, rolnych i małorolnych,' repu- 
blikańsko usposobionych. teroryzuje się bi- 
ciem i prześladowaniem, zmuszając ich w 
ten sposób do wstępowania do bojówek na- 
cjonalistycznych. 

Po wsiach organizowane są kompanje 
włościańskie, odbywające codziennie ćwicze 
nia wojskowe we władaniu bronią palną itp 
Wszyscy członkowie tych organizacji zao- 
patrzeni są w reczną broń palną, małego 
kalibru. 

Do organizacji tych należą nawet chło- 
pey, poniżej 14 lał. Teroru tego używają 
przemożni junkrzy niemieccy, nawet vaie 
polskieh robotników sezonowych. 

Tak więc odkryto rąbek zasłony. zakry- 
wające zbrojenia niemieckie i ujawniono, 
w jaki sposób org ganizuje się zapomocą te- 
A mijonową armię po wsiach, zalecając 
jednocześnie innym. z całym cynizmem, 
rozbrojenie 


Za jaką zbrodnię ? 
KOWNO, 16. 12. (AW). Sąd wojenny rozwa- 
żał sprawę mieszkańców wsi Łozdzieje Albanowi 
cza 1 Uściła oskarżonych o to, że swego czasu 
zbrojnie wraz z wojskiem poiskiem walczyli prze- 
ciw Litwinom. Obu oskarżonych skazano na cięż- 
więzienie, gdyż przewodniczący sądu udo- 
wodnił im, że służyli jako ochotnicy w armji pol- 
skiej. 


kie 


KONFISKATA ORGANU MNIEJSZOŚCI NA- 
RODOWYCH. 

WARSZAWA, 16. 12. (AW). W dniu wczo- 
rajszem z polecenia komisarjatu rządu dokonaną 
została konfiskata całego nakładu miesięcznika 
„Natio“ organu mniejszość narodowych, wycho- 
dzącego w 4 językach. Konfiskata dokonaną zo- 
stała za artykuł p. Bogdanowicza p. t. „O poło- 
żeniu kościoła prawosławnego w Polsce" 


JLBSKAWIENIE SKAZANYCH NA ŚMIERC 


WARSZAWA, 16. 12. (AW). Prezydent 
Rzplitej korzystając z prawa łaski ułaskawił ska- 
zanych na karę śmierci w dniu wczorajszym przez 
sąd doraźny w Grodnie mieszkańców tamtejszego 
miasta Kiimowicza i Bonderowicza 


losci. Lecz Maks Bartner nie był na tyle 
inteligentny, by się martwić tą kwestją. — 
Czul się bardzo dumny ze swego szero- 
kiego geslu i cieszył się. że o nin mó- 
wiono. 


Kto mi Tv 
skarbie ! 

— Ja? Ja przecie nigdy przedtem nie 
widzialem pana. 

— A jednak. Na herbatce u pani de 
xuavepl Chini. Tam powiedziała pani eal- 
kiem głośno: „Nie wiem. cobym dała. żeby 
mieć futro Szy nszylowe. Najpiękniejsza ko- 
bieta świala może dać to. co ma... a więc... 
pomyślałem sobie. že.. 

— Ladne pan ma o mnie wyobrażenie í 
To istotnie zachwycające! 

| = A potem.. siedziałem raz w teatrze 


to powiedzial? sama, 


mój 


w sąsiedniej loży i slyszałem. jak pani 
znowu mówiła o futrze. Kochałem Panią 
i chciałem jej zrobić przyjemność. To 


wszystko. , 1 

— Bardzo ładnie szepnęła Ewelina 
a w myśli dodała: , 

„> L twochę pospolicie. 

— Nie mówmy 0 tem więcej 
się Maks, 

Lecz czuło się. że bez przerwy myślał 
o łem. Kilkukrotnie jeszcze — jakby wbrew 
jego woli — rozmowa zeszła na futro. 

Odnosiło się nawet wrażenie. że Bur- 
tner czeka tylko na sposobność. by jej po- 
wiedzieć. ile futro kosztu je. Raz poruszyła 
tylko zlekka ten temat i natychmiast do- 
wiedziała się: 
200.000 franków. 


odezwal 


(Dok. nasi. ). 
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Dwa wspaniałe filmy „Ufy“ 
Sensacyjny dokument z historji dwora wiedeńskiego! 


Jej wysokość tańczy walezyka 


Pełen niezwykłego uroku i wdzięku romans 
arcyksiężniczki i ubogiego muzyka. — Ponadto 
Rewelacyjny film naukowy z dziedziny astronomji. Opis słońca, księżyca i gwiazd. Fanta- 
styczna podróż na sterowcu w bezmiar wszechświata. Wizyta na Marsie oraz innych plane- 
tach. Powstanie ziemi i koniec świata. — Cała młodzież powinna gremialnie niezwykłe to 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


15 akt. Rewelacyjny program. 


KONIEC SWIATA 


arcydzieło zobaczyć. 


Przeżycia zesłańca, który uciekł z Syberii. 


Pewien rosyjski socjalista. którego na- 
zwisko ze zrozumiałych względów nie może 
być podane zdołał zbiec z Syberji i po po- 
wrocie do Europy opowiada w „Vorwārts“ 
następujące szczegóły o swych przeżyciach: 

Wszyscy więźniowie polityczni przecho- 
dzą przez tzw. wewnęlrzne wię ienie GPU. 

» Moskwie. Na ten cel został przerobiony 
jeden z hoteli moskiewskich. Więżniowie są 
w tem więzieniu zupełnie izołowani od 
światła zewnętrznego w sposób. jakiego nie 
znał nawet carat: 


Nie wolno więźniom przyjmować wizyt. nie 
wolno używać przewhadzek po dziedzińcu! 


Więzień nie może nawet wiedzieć. kto 
się znajduje w przyległej celi. 

Zesłanie odbywa się. jak dawniej „.e- 
tapem“. Ponieważ zdarzały się wypadki u- 
cieczki 


więźniowie muszą odbywać podróż w pozy- 
cji leżącej 
ani 


i to głową do wyjścia. Ani siedzieć 


wstawać im nie wolno! 

Zesłani na Syberję dzielą się na nastę- 
pujące kategorje: 

1; So jałni demokracji, socjal-rewolu- 
cjoniści. oraz należący do innych grup so- 
cjalislycznych. 

2) Poszczególni robolni: 9, których zbro 
dnia polega na organizowaniu strejków itp. 

3) Słudenci, którzy przez występowanie 
za autonomią akademicką itp. wywoływaji 
niechęć do „komórek komunistycznych w 
szkole wyższej. 

4) Duchowieństwo, kiórego ilość byla 
szczególnie wielka w czasie konfiskaty dób? 

` kościelnych. 

5) białogwardziści lub też 
podstawnie do tej kategorji. 

6) Nepmani, prostytutki spekułan:i i 


zaliczeni þez- 


napiętnowani, jako szkodnicy socjalni 
Zesłani pahi. opierając się na pa- 
mięlnikach. Martowa. który żył na Sybe- 
rji w r. 1895 stwierdzają. że po 30 latach 


inni, 


nic się nie poprawiło w obchodzeniu się 


z więźniami na Syberji. 

Przeciwnie. obecnie jest znacznie gorzej 
z przyczyn następujących: 

1) Obawa. by się nie skompromitować 
przez udzielenie jakiejkolwiek pomocy ze- 
słanemu jesl dziś większa, niż dawniej. 

2) Gdy nadzór spostrzeże. że więźnio- 
wie zżyłi się z sobą, następuje ponowna de- 
porlacja do bardziej oddalonych miejsc. 

3, Nawet po odbyciu kary zwolnienie 
przychodzi często o ośm miesięcy zapóźno ' 


Pozatem, jak i dawniej 
oddalenie od koleji wynosi Lysiące kilo- 
metrów, 


życie okropne w oddalonych od siebie sie- 
dzibach. w których znajdują się zaledwie 
po dwa, Lrzy domy, temperalura lodowa. 
polarna... 
Na olrzynują zesłani po 6 rubli 
25 kop. miesięcznie), 

lo jest jedną lezecią minimum egzyslyncji. 
Zajęcie mogą oOlrzymać jedynie pierwszo- 
rzędni technicy. Decyduje tu instrukcja G. 
P. U. która w obawie „zarażenia” surowo 
zabrania udzielania posad w szkolnicelwie. 
na kolejach itd. > 

Jedynem światłem w tem strasznem 
życiu jesl! Komilet Pieszkowej (byłej żony 
(orkiego' lub moskiewski Czerwony Krzyż 
jak i analogiczne Komitety zagraniczne. 
których pomoc może zaspokoić tylko nie- 
wielką ilość potrzeb więźniów politycznych. 


„życie! 


—i 


A WERE m. < AA ua 
Przegląd prasy. 
POCHÓD SOCJALIZMU. 

Tow. Czapiński omawiając w „Robotniku” 


nowe prądy w socjaliźmie współczesnym wyka- 
zuje wzrost sił klasj pracującej i znaczenia socja- 
lizmu, który odgrywa obecnie rolę pierwszorzęd- 
nego czynnika polityczno-społeczncgo w świccie: 
„Socjalizm stopniowo wyczerpuje swój pro- 
giam-minimum i coraz poważniej zastanawia 
się nad socjalizacją, nad gospodarczemi kwe- 
stjami socjalistycznego ustroju. + Stąd sjstema- 
tyczne opracowywanie kwesiji socializacyjnych 
i środków, ľorm przejściowych. P-zy bliższem 
przyjrzeniu się temu trudnemu' zagadnieniu 
naiwne pojmowanie dawniejsze socjalizacji (u- 
społecznienia) jako wyłącznie upaństwowienia 
us'ępuje miejsca całej skali form, w której zwłasz 
cza samorządy (gminy). kooperatywy i związki 
zawodowe mają odegrać wielką rolę. 
Wszystkie te nowe objawy i poglady są 
płodem i wyrazem wzrostu socjalizmu. Potęż- 
nicjącjy socjalizm przechodzi na nowe etapy 
swego zwycięskiego rozwoju, staw:a przed so- 
bą coraz to bardziej odpowiedzialie zagad- 
nienia. 


FAŁSZERSTWO OBWIiEPOLU. 


Pomiędzy stronnictwami prawicj irwają nadal 
kłótnie w kierunku przywłaszczania sobie listu 
pasterskiego biskupów. Najwięcej hałasu w tej 
sprawie robi tndecja, która, jak wiadomo, na 
hasło rzucone przez ten list ogłosiła ape! licznych 
zwolenników Obwiepolu. 

„Dziennik Poznański" wyxazuje 
Obwiepolu w związku z tą odezwą 

„W dniu dzisiejszym na łamach „Kurjera 
Pozna skiego" opublikowana została „Odpo- 
wiedź na Lisl pasterski episkopatu polskiego“ 
Nie wdając się w meritum tej odpowiedzi, o 
której w szerszych kołach politycznych naogół 
— wedle zasiągniętych przez nas informacyj — 
nic nie wiadomo poza faxtem, że podpisy na te- 
renie warszawskim zbierał b. poseł Wiesrczak, 
organizator Obozu Wielkiej Połski, stwierdza- 
my, że wsród podpisów około 50 osób wy- 
mienionych pod odpowiedzią z obywatelstwa 
Wielkopolski i Pemorza, niektóre osoby zo- 
stały umieszczone bez upoważniema umieszcze- 
nia pod tą odpowiedzią swego podpisu. 

Jesteśmy upoważnieni do stwierdzenia, że 
p. senator Tadeusz Szułarzyński z Bolechowa 
(Wielkopolska), nie upowaźniał nikogo do u- 
mieszczania swego podp su Lod tą odpowiedzią". 


BISKUPI TŁUMACZĄ SIĘ. 


Wedle doniesienia „Epoki“, autorem listu jest 
ks. arcybiskup Teodorowicz, który w czasie pobytu 


fałszerstwo 


OO 


Z Jeatru ora. 
„Dr. Julija Szabo*, 


komedja w 3 aktach WŁ FODORA. 

Wreszeie jakaś sztuka, która ma słowę, 
we i nogi, która może przez pewien czas 
zgłoduiaicj; — bo pustej stale -— kasie tea- 
ralnej dać coś do trawienia. Niestety. sztu- 
ką tą jest lekka komcedyjka węgierska. tak 
zgrabna i tak dowcipna, że mógłby się pod 
nią podpisać (gdyby oczywiście żył jeszcze) 
llers czy inny Z pierwszorzędnych kome- 
djopisarzy francuskich, nie wyłączając Ver- 
neuilla. Oczywiście jedna udatna komedja 
nie ratuje jeszcze ani repertuaru, ani kasy 
i nie zdoła jeszcze przejednać opinji publi- 
cznej, które straciła wszelkie zauianie do 
obecnego regimu w teatrze. Nie poruszając 
na nowe wszystkich tych bolączek. którym 
niejednokrotnie daw: aliśmy wyraz — a co 
było rzucaniem grochu o ścianę, bo system 
mieliczenia się ze zwiększającą się z każ- 
dym dniem moralną i materjalną ruiną 
teatru trwa w dalszym ciągu — wspomnę 
przy sposobności tylko o jednem: o niesły- 
chanem łekceważeniu publiczności. której 
tygodniami każe się przeżuwać przetrawio- 
ny już, liczny w dodatku materjal reper- 
tuarowy. Nic dziwnego też. że doprowa- 
dziło to do niebywałego w dziejach naszego 


nm A A A ma me a e eera. 


teatru skandalu: na jedno z którychś tam 
z rzędu przedstawień .Piękności premjo- 
wanej“ przybyło... aż kilkanaście osób. wo- 
bec czego w ostatniej chwili przedstawienie 
musiano odwołać. Nie wiem, czy to złośli- 
wość czy prawda, ale podobno z tych przy- 
byłych nikt nie zwrócił się po zwrot pie- 
niędzy do kasy, gdyż wszyscy byłi posiada- 
czami biletów bezpłatnych ! Ten wypadek 
„wystrychnięcia na dudka“ publiczności. 
przypomina mi imprezę pewuego kierow- 
nika, wędrownego teatrzyku. który przy- 
bywszy z swą trupą do jakiejś prowincjo- 
nalnej mieściny, zapowiedział afiszami sztu- 
kę p. L „Dam nogę”, poczem zabrawszy 
kasę, umknął przed przedstawieniem wraz 
z aklorami zgodnie z rozplakalowaną zapo- 
wiedzią. W idzimy z tego, że tak zbylnia 
„pomysłowość”, jak i rak pomysłowości 
może jeden i ten sanı przynieść skutek. 
Ostatnio wystawiona sztuka reprezen- 
tuje wprawdzie tylko lekki repertuar. ale 
bądź «o bądź można powiedzieć, że nie 
szkoda na nią było „ani czasu adi atłasu" 
Zbudowana zgrabnie, iskrząca się dowci- 
pem. bardzo co prawda popaprykowanym, 
ale przez to dia wielu lem sympalycznie i: 
szym, ma wszystkie dane, by rozprószyć 
najcięższą melancholję, z jaką człowiek o- 
becnie wchodzi w bramę teatralną. Gdybym 
źle życzył teatrowi, niec dodałbym, że jest 


ona przy tem rozkosznie .„nieobyczajna”. 
gdyż ta jej właściwość ściągać będzie tlumy 
na widownię. 

A poza tem warlo zobaczyć grę p. Zmi- 
jewskiej. której występy w rolach drama- 
tycznych zawsze cieszą się jak największem 
uznaniem. Tym razem ceniona artystka za- 


prezentowała się w roli kamak a i to 
z jak najlepszej strony. Gra jej pełna tu- 
pelu. wigoru, charakterystycznego dla ko- 


bicly- -doktora emancypaniki w dzisiejszym 
tego slowa znaczeniu, umilona wdziękiem 
kobiecym, który tak sympatycznie przejawił 
się w końcowej scenie aktu H. — Koncen- 
trowala w sobie całe zainteresowanie wi- 
downi. P. Łozińska jako fertyczna kokotka 
poruszała się bez przymusu i bez szarży. 
Znakomity epizod dał w roli starego profe- 
sora p. Ratschka. Ujmująco przedstawiała 
się rozbrajająca dobroduszność p. Kwiat- 
kiewiczowej jako siwowłosej cioci, p. Do- 
brzański grał z niezawodnym u tego artysty 
komizmemn charakterystycznym. — P. Szy- 
mański. plastyczny w ruchach, mniej wimi- 
mice, dał typ zanadto przec iętny, szabło- 
nowy. 

Dla otrzymania żywszego tempa akcji 
nalczy skrócić niektóre przydługie djalogi 


Artur 


Ćwikowuski 


„DZIENNIK LUDOWY* 


swego w Warszawie przedsiawit projski powyż- | 
szego listu w pierwszej redakcji Ten tekst pier- 
wotny listu złagodzono, usuwając z niego ustępy, 
skierowane przeciwko rządowi, a dodając ustępy 
o potrzebie wzmocnienia władzy wikonawczej i 
posxromienia pariyjniciwa 

Wobec tendencyj pewnmjch ugrupowań poli- 
tyczmich do wyzyskania listu pasterskiego dla 
własnych c.lów Dore, bardzo waźneni jest 
oświadczenie, jakie na wezorajszem zebraniu stx- 
cji prasowo-literackiej im. Piotra Skargi złożył ks. 
Pawelski w imieniu ks. kardynała Kakowsciego. 

Mianowicie ks. kardynał upoważnił ks. Pa- 
welsziego do zaueklarowania w jego imieniu, że 
list parsterski uważać należy wyłącznie jako wez- 
wanie do wszustkich uprupowań, stojących na 
grurciec katolickim, do zjednoczenia się przij wij- 
borach na platformie katolickiej. z wykluczeniem 
jakiejkolwiek walki z rządem. 

To oświadczenie ks. Pawelskiego wywołało 
sprzeciw ze strony reprezentantów pras; endeckiej 
którzy zastrzegii cię przeciwko wtrecaniu się władz 
duchownych w spraw stosunku stronnictw do 
rządu. Wobec lego ks. Pawelski oświadczył w 
słowach mocnych i zdccejdowanych, że przedsta- 
wiongy przez niego z tak autonjtatywnej strony 
komentarz do listu pasierskiego wyklucza wszel- 
ką dyskusję nad nim, szczególnie ze stron; tych, 
którzy z taką czcią i uznaniem powitali wyjdanie 
listu pasterskiego. 


JESZCZE O UCHWAŁACH GENEWSKICH. 


Prawica nacjonalistyczna, a zwłaszcza ende- 
cja jist niezadowolona z uchwał genewskich, do- 
tuczac ch kontkiisin poisko-liiewskiego. 

„Kurjer Poznański“ bedąc jednym z malkon- 
tentów, pisze: 

„Jest to stała tendencja cezar,jzmu demokra- 
tycznego, bij dla utrzymania swej popularno- 
ści w kraju zdobywać za wszelką cenę laury za- 
granicą. U na tego rodzasju metody dają wyniki 
bardzo Szso.liwe. Bardzo żałośnie skończyła 
się poxojowa improwizaca polska w Genewie 
we wrześnit b. r. Dziś staje się jasnem, że efek- 
iownij wyjazd p. Pi'sudskiego do Genewy żadne 
go dodatniego znaczenia nie miał. Merytor;cznie 
sprawa wileńska dozna:a w Genewie wyraźnego 
pogorszenie, a pod względem tormalno-dyplo- 
matycznum występ tam Połski Kończy się kom- 
r romiłacią" 

Glos „Kurjera Poznańskiego" jest zuamienną 
cecha onozu endeckiego, który w każdym cho- 
cłażoy najlepszy czynie i sukcesach obecnego 
rządu dopatrzeć: się chce na gwaH kompromi- 
tac i. Stanowisko takić samo mowi za siebie. 

"xnfi 4 i 
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Piąta rocznica zamordowania 
Narutowicza. 


WARSZAWA, 1b. 12. (Pat.). Dziś w piątą 
rocznizę Śmierci pierwszego Prezydenta Rzplitej 
Gabriela Narutowicza w świątyniach wszystkich 
wyznań zostały odprawione uroczyste nabożeń- 
stwa żałobne. y 

W katedrze św. Jana kardynał Kakowski 
celebrował żaiobną Mszę św. za duszę śp. Ga- 
brjela Narulowicza W nabożeństwie wziął udział 
Prezydent Rzplitejj członkowie rządu i korpus 
dyplomatyczny. 

Nabożeństwa z racji piątej rocznicy śmierci 
Prez. Narutowicza odbyły się w licznych miastach 
Polski. 


Bezrobocie wzrasta w dalszym ciągu 


WARSZAWA, 16. 12. (Tel. wł). Według da- 
nych biura pośrednictwa pracy w tygodniu spra- 
wynosi 144.566 osób. W stosunku do poprzednie 
wozdawczym od 35—10. bm. liczba bezrobotnych 
yo tygodnia bezrobocie wzrosło o 4.647 osób. 


~a Ra 


SRARZANI ZA POBICIE BISKUPA KOŚCIOŁA NAR. 
WARSZAWA. 


16. grudnia. (tel. wł.) W sądzie od- 
woławczym zatwierdzono dziś wyrok na 5 studentów 
oskarżonych o pobicie biskupa Kościoła Narod. Ho- 
dury, Winokiem sądu skazano Wiśniewskiego na 1 
miesiąc aresztu, Nałecuiego na 2 tygodnie, Kiełkiewicza 
ua 7 dni. U 


i 


Przewodniczacy okręgowych komisji wyborczych. 


WARSZAWA. 16. grudnia. (Pat.) Generalny komi- 
sarz wyborczy stosownie do art. 19 ustęp t, i art. 
20 ustęp 1, ordynacji wyborczej do sejmu, na wniosek 
włacwwyci prezesów sądów apelacyjnych zamiano- 
wal przewodniczącymi okręgowych komisji wyborczych 
międzyj inymi aastępującnch sędziów: 


Ołkrzg 44 (Rzeszów) 


Przewodniczący Alojzy Bojdecki, sędzia Sądu Okr. 


zastępca Franciszek Tichy. 
Okręg 48 (Przemyśl): 


przew. Roman Krogulecki, sędzia Sądu Okr. ARA 


Stanisław Szymański. s. S. O. 
Gkręg 49 (Sambor): 
brzew. Zygmunt Hołębut, s. S. O., zast. Artur Sko- 
wroński, s. 5. O. 
Okręg 50 (Lwów miasto): 
Drzew. Józet Dworzak sędzia Sądu Okr., zast. 
Władysław Żegiestowski, s. S. O. 


Okręg st (Lwów powiat]: 
Przew. Marjan Bronisław 2 im. Krauss, s. S. O- 
zast. Bolesław Czuhajowski, sędzia śledczy 
Gkręg 52  (Strgj): 


Przew. Zdzisław Dawidowicz, s. S. O., zast. jó- 
zet Rybicki, s. 5. O. 


Okręg 55 (Stanisławów): 


Przew. Stanisław Starzewski, s. S. Q.. zast. Fran 
cisze« Widacki, s. S. O. 


Okręg 54 (Tarnopol): 


Przew. Adam Czarnecki, wicepreze S. O., zast. 
Dymitr Ostrowski, s. S. O. 
Okręg 55 (Złaczów): 
Przew. Wincenty Zierkiewicz, wicepr. S. O., zast- 


8.0: 
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Jan Zołoterńko, s5. 


Katastrofa kolejowa pod Kołomyją. 


13 rannych. 


SEPANISŁAWOÓW, 16. 12. (Pal.) W dniu 
wczorajszem około godz. 16-tej na stacji 
Matyjowce pociag osobowy najechał skul- 


kiem bięducge nastawienia zwrolni: wja- 
zdowych. mt pociąg towarowy. Skutkiem 


j 1 wagon pociągu osobowego „uległo wyko- 
+ lejcniu. 16 podróżnych. oraz ð osoby z po- 
| śród personalu kolejowego doznało lekkich 
kontuzji. 


| zderzenia 7 wagonów pociągu towarowego 


Nie będzie podwyżki biletów kolejowych ? 


NANDZANAE 6: 
zeszły się pogloski że 


ie: 


del. wł. Dziś vo- 
zamierzona z dniem 


| l. slycznia 1928 r. podwyżka cen biletów 
I kolejowych nie zostanie wprowadzona. 


Sezon 'sojuszów i traktatów. - 


Sojusz amerykańsko-francuski. 


PARYŻ, 16. 12. (AW) Z Waszyngtonu do- 
noszą, że bawiący tam obecnie ambasador ameri- 
kański w Paryżu Haricks odbył konferencję z Coolid 
gem i Kellogiem. Po tych konferencjach Haricks o- 
świadczył przedstawicielom prasj;, że w dniu 14. 
stycznia 1928 r. powraca do Paryża, gizie bez- 
zwłocznie rozpoczną się rokowania w sprawie pro- 
ponowanego już przez Brianda sojuszu amerij- 
kańsko-f ancuskizgo. 


Francja zawiera traktat handlowy 
z Litwą. 


PARYŻ, 16. 12, (Pat). Na bankiecie wyda- 
nym wczoraj przez poselstwo litewskie na cześć 
Waldemarasa Briand był reprezentowanj przez 
Padovaniego. 

Wczoraj pod przewodnictwem ministra Bo- 
kanowskicgo odbyłj się również rokowania fran- 
cusko-litewskie w sprawie zawarcia traktatu han- 


Mussolini 


dlawego. Rokowania te poświęcone byłj ustaleniu 
zasadniczych wytycznych projektu układu, którego 
szezegóowem opracowariem zajmą się kompetent 
ne czynniki celem możliwie szybkiego podpisania 
i wprowadzenia w życie traktatu. 


O porozumienie Gdańska z Polską 


GDAŃSK, 16 12 (AW). Dziś na komisji, 
głównej Woikstagu prezydent Senatu Sahm zło- 
żył obszerne sprawozdanię z przebiegu sz2sii ge- 
newskiej odnośnie do sprawy gdańskiej. Zapadłe 
na tej sesi decyzje określił Saim jako pomyślne 
dla Gdańska, przyczem podniósł, ze sprawa po- 
stoju okrętów wojennych w porcie gdańskim bę- 
dzi? załatwiona w drodze bezpośrednich roko- 
wań z Polską bez uciekania się do pomocy rzeczo- 
znawców Ligi Nar. W tej sprawie wystosował 
już prez. Sahm pismo do Wysokiego Komisarza 
( Ligi Nar. w Gdańscu Van Hammela z prośbą o 
| możliwie szybkie otwarcie rokowań. 


zapowiada 


zwolnienie części więźniów politycznych. 
Ale za jaką cenę? 


RZYM, 16. 12. (Pat... Na posiedzeniu rady 
ministrów Mussolini złożył sprawozdanie, w któ- 
rem mowic o polityce wewnętrznej powiedział 
co następuje: 

Faszyzm może dać jeszcze jeden dowód swo- 
iej siły okazując się szlachetn m wobec tych swo- 
ich przeciwników, którzy na tę szlachetność zasłu 
żyli. 

W nabiiiszych dniach 250 z pośród ogó'nej 
liczby 600 więźniów politycznych zuajdujących 
się jeszcze na wyspach zostanie wypuszczonych na 
wolność. Dałem również polecenie, aby w tim 
miesiącu wszyscy odsiadujący karę więzienia za 
obrazę szefa rządu zosta.i warunkowo wypuszcze- 


| m na wolność. 

Następnie mówił Mussolini o konieczności po- 
rozumienia włosko - francuskiego, przyczem za- 
pewnil, że od Włoch nie wyjdzie inicjatywa mo- 
gąca w iaxikolwiek sposób zamącić pokój świa- 
towy. 

Ze „szłachełności faszyzmu o którym mó- 
wi Muszolini skorzystają ludzie o słabszjch cha- 
rakterach, którzy za cenę odzyskania wolności 
golowi by byli podpisać cyrograf nawet samemu 
diabłu i niezawońnie przed opuszczeniem strasz- 
liwego wygnania złożą zobowiązanie, że nie bę- 
d4 działać przeciw faszyzmowi. Red.). 
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Przed wspólnym Kongresem so 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Z NIEBOSZGAYMEM 


— SMIECH — HUMOR — DOWOIP. 


cjalistów 


czechosłowackich i niemieckich 
w Czechosłowacji. 


Socjalni demokraci czeskosłowaccy, którzy 
po wystąpieniu z koalicji rządowej znaleźli się 
na terenie parlamentarnym w zupełnej prawie izo- 
lacji, postanowili — jak donosiliśmy — szukać 
obecnie porozumienia ze swymi towarzyszami mie- 
miecximi, zorganizowanymit w niemieckiem stron- 
nictwie socjałdemokratjcznem Czechosłowacji. —- 
Pierwszym aktem 


wy zjaz d obu stronnictw, który zwołany zosta- 
nie już w czasie najbliższym. ™ 

Czeskosłowaccy socjalni demokraci motywu- 
ję swą decyzję w kierunku nawiązania ściślejsze- 
go kontaktu z socjalistami niemieckimi przede- 
wszystkizm pokrewieństwem programowem obu 
sironniciw. Jeden z wybitnieszych czeskich dzia- 
łaczy socjalno-demckratycznych, były minister, po- 
seł dr. Meisner, napisał w tych dniach w organie 
partyjnym „Prawie Lidu“, że niemiecka partja 
socjalistyczna jest zarówno pod względem pro- 
gramu poiityczno-społecznego, jak i pod względem 
swej ideologii daleko bliższe socalistom czeskim, 
niż socjaliści narodowi, którzy mają odmienne 
zupełnie cele i odmienne podłoże ideowe. 

W związku z odbyć się mającym zjazdem o- 
bozu soc;ałno-demokratycznego obu narodowości, 
leader socjalistów niemieckich udziefił w tych 
dniach wywiadu współpracownikowi „Prawa Li- 
du“. Dr. Czech oświadczył w wywiadzie tym, że 


współpracy, socjaldemokratów “ 
obu narodowości będzie wspó!ny ogólnopaństw i0- 


niemieccy socjalisci nigdy nie miel najnmieiszych 
wątpliwości co do tego, że wcześniej czy później 
dojdzie do bratniej współpracy z ich towarzysza- 
mi czeskosłowackimi. Dzisiaj, kiedy przyszła go- 
dzina zbliżen'a, robotnicy niemieccy mogą powie- 
dzieć, iż część ich wielkich nadziei została speł- 
niona. 

W dalszym ciągu dr. Czech powiedział, że 
zdaniem jego zjazd soc,alno-deinokratyczny bę- 
dzie miał bardzo daleko idące znaczenie nietylko 
dla klasy pracującej w Czechosłowaci, lecz dla 
całego życia politycznego w krajn. Głównym za- 
dani.m zjazdu będzie „przygotowanie i skoncen- 
trowanie mas do najostrzejszej walki obronnej 
przeciwko wzmagającej sę reakcji politycznej, go- 
spodarczej i socjalnej“. Pod żadnym warunkiem 
nie wolno jednak oczekiwać, żeby zjazd ten mógł 
rozpatrzyć i uchwalić cały program wspólnej 
akcji. Na pytanie, co sądzi o możliwościach roz- 
wiązania problemu narodowościowego, dr. Czech 
oświadczył, że problem ten jest wprawdzie bar- 
dzo trudny, że jednak oba stronnictwa, które 
za czasów Austri poirafły w dziedzinie zagad- 
nień narodowościowych zawsze znależć odpo- 
wiednie rozwiązanie najbardziej zawikłanych pro- 
blemów i teraz będą mogły owocnie współpra- 
cować nad A cja Jedi jak najtrudniejszych 
problemów. i 


Wspólny front wyborczy socjalistów polskich i niemieckich 


na Sląsku. 


Donosiliśmy w onegdajszym numerze, że na 
Śląsku powstaje wspólny front wyborczy socja- 
listów polskich i niemieckich. W sprawie tej pisze 
katowicka „Gazeta Robotnicza: 

Najb'iźszą i najwięcej żywolną potrzebą ruchu 
socjalistycznego w naszej dzielnicy jest skoordy- 
nowanic wysiłków dwoch partji robotniczych o 
jednakowym programie. 

Pierwszym krokiem do nawiązania konlaktu 
pomiędzy dwiema bratniemi partjami były roko- 
wania w Łodzi, które ustaliły platformę przyszłej 
współpracy. Zrealizowanie wytycznych Łódzkiej 
Konferencji nastąpiło na wspólnem posiedzeniu 
Rady Wojewódzkiej PPS. i Zarządu D. S. A.P. 
w ubiegły poniedziałek, na którym postanowiono 
utworzyć wspólny blok wyborczy polskich i nie- 
mieckich socjalistów. Władze kierownicze obu 
partyj spelnily swój obowiązek, doprowadzając 
do zgody pomiędzy. polskimi i niemieckimi socja- 
listami na G. Śląsku. 

Nie trzeba zapominać, że obozy nacjonalistycz 
ne z jednej i z drugiej strony zazdrosnem i mści- 
wem okiem patrzą na pojednanie się polskich i 
niemieckich socjalistów. Obozy te będą silić się, 
by odmówić wyborców robotników od głosowania 
na wspólną listę polskich i niemieckich socjali- 
stów. Będą starali się zasiać ae Paid 


Pa 


© pije Lindbetg ? 


Dziennik kopenhaski „Politiken“ zamieścił nie- 
dawno opis sposobu życia zwycięskiego lotnika 
nadoceanicznego Lindbergha, który może być i 
dla „zwykłych śmiertelników" bardzo pouczający. 

Charles Lindbergh żyje bardzo skromnie — 
pisze Politiken — nigdy w Życiu nie pił ani kro- 
pli alkoholu. Podczas swego 33-g0dzinnego lotu 


nas, posiłkując się często demagogją i irazesa- 
mi nac,onalistycznymi. Odpowiedźcie im: tak jak 
rząd w interesie państwa dąży do nawiązania sto- 
sunków przyjazn ch z Niemcami, tak górnośląska 
klasa robolnicza w interesie własnym dążyć musi 
do współpracy polskich i niemieckich robotników. 

Już dziś prasa nuacionalistyczna usiłuje wmó- 
wić nam, że niemieccy socjaliści nie będą się trzy- 
mali uchwał ciał partyjnych i będą głosowali na 
niemiecki blok nacjonalistyczny. My tych obaw nie 
podzielamy, a przynajmniej nie w tym stopniu, 
jak usiłuje wmówić w nas prasa nacjonalistyczna. 
My idziemy do wyborów bez żadnych ukrytych 
myśli i mamy zaufanie do niemieckich towarzy- 
szów, że nie zdradzą sztandaru socjalistycznego 
dla pustych frazesów nacjonalistycznych. 

Ci, dia których program socjalistyczny jest 
świętością, nie zdradzą socjalizmu. Ci, dla których 
więcej znaczy frazes nacjonalistyczny, niech le- 
piej odejdą. Wyjdzie to jedynie na korzyść gór- 
nośląskiej klasy robotniczej, która pozbędzie się 
żywiołu niezdecydowanego i gotowego przy lada 
okazji przejść pod sztandary wrogów solidarności 
i klasowej świadomości proletarjatu. P. P. S. 
spełni swój obowiązek socjalistyczny przy wybo- 
rach całkowicie, 


ponad oceanem wypił tylko szklankę wody. -—- 
Także w Kraju szampana (we Francji) nie można 
go było namówić choćby do skosztowania wina. 

Nansen odbył podróż polarną, Lindbergh lot 
nad oceanem bez kropli alkoholu, dokonując przy 
tem wielkich rzeczy. 

Czy to nie dowód, że można żyć bez alko- 
holu? }. 

—5— 
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NA EKRANIE DNIA. 
PSIE WYŚCIGI. 


Dowiadujemy się. że do Warszawy przy 
bywa grupa ki :pitalistów sportowych. która 
ma zamiar zorganizować w stolicy myściqi 
psów z łotalizatorem 

Jest to autentyczna wiadomość. którą 
podają pisma sportowe. Ostatecznie wszys- 


cy wiemy, że Warszawa schodzi na psy, 
ale „żeby, aż lak dosłownie — wprost wie- 
rzyć się nie chce ' 

Jakto ?... Więc to sama W: uszawy któ- 


rej obrót z totalizatora ha konnych wy- 
ścigach wynosił w lecie tego roku. prze- 
szło trzy i pół miljona złoty. ch. ma jeszcze 
za mało totka końskiego i musi aż szukać 
sportowego dopingu w psich wyścigach ? 

W czasach. kiedy przeciętny urzędnik 
i wobociarz żyją w. psich warunkach i 
przeklinaja swoja psią dolę. musząe żyć za 
psie pieniądze, które nie starczą nawet psu 
na bulj. a słowo: psia krew! — jesl naj- 
bardziej wersalskim okrzykiem rozgoryczo- 
ywch ludzi — zachciewa się warszawistom... 
psich wyścigów ' 

A psia kość słoniowa ' 

kg 


Jeszcze sprawa -„Orbisu*. 


Otrzymujemy następujące wyjaśnienie w spra- 


wie poruszonej w „Dzienniku Ludowym“ z dnia 


15. grudnia 1927 w art „Z orbisowego ba- 
gierka”. 
Obecny zarząd, który obiął «ierownictwo 


firm w sierpniu 1927 — musjał objąć równacze- 
śnie wierzytelności Dyrekcji Koleji w kwocie około 
półtora miljona złotych i w krótkim czasie spłacił 
około pół miljona — tak, że dziś wierzytelność 
Polskiej Koleji Państwowe; wynosi nie cały je- 
den miljon zioinch, którą to kwotę zresztą Zarząd 
stara się w jaknakrótszym czasie spłacić. 

Pozaiem Zarząd dzisicjszy objął przedsiębior- 
stwo zaniedbane i w zupełnej dezorganizacji, a 
obecaie zaprowadza łal i porządek. 

W tym celu wygotował cały szeroki program 
i plan działalności na przyszłość co przez Mini- 
sterstwo Komunikacji zostało przychylnie przy- 
jęte. -—— Równocześnie Zarząd obecnie zażądał sta- 
łego Delegata Ministerstwa Komunikacji, któryby 
był naocznjm Świadkiem działalności obecnego 
Zarządu. 

Pierwszym krokiem obecnego Zarządu — by- 
ło podwyższenie płac wszystkim pracownikom © 
25 proc. od i. sierpnia 1927. 

Obecny dyrekior p. Kuśnierski nie był tytu- 
larnym feldfeblem austrjacsim, ale jest oficerem ~e- 
zerwy 1 był naczelnikiem stacji w Borjsławiu i 
Brodach, z której to posady dobrowolnie zzezytg- 
nował przerzuciwszy się do służby handlowo- 
przemysłowej. 

Wujaśnienie powyższe najlepiej uzasadnia na 
sze krytyczne stanowisko wobec ,„Orbisu“. Trud- 
no uwierzyć aby instytucja tak hojnie obdaro- 
wana przez rząd -— nie zwracała rządowi jego 
własnych pieniędzy i zalegała z tak ogromną 
kwoią o jakiej mówi wyjaśnienie. Co się tyczy oso- 
biście p. Kuśnierskiego to nie chcieliśmy mu ubli- 
żyć bo czy to ranga sierżanta czy oficera, to dla 
nas wszystko jedno, obaj pełnią swoją powinność. 

( -óv 


Piast „w rezerwie“. 

WARSZAWA, 16. 12. (AW). Rokowania o 
utworzenie centro-prawicowego bloku wyborcze- 
go prowadzone są w dalszym ciągu — jak do- 
tychczas jeszcze bez rezultatu. Rezerwę w stosun- 
ku do projektu bloku centrum. i prawicy za- 
chowuje Piast. W stronnictwie tem istnieje ten- 
dencja do ograniczenia się tylko do bloku cen- 
trum, w którego skład weszłyby Piast, Ch. D. i 
N. P. R. prawica. 


im 


WISŁA ZAMARZŁA. 


WARSZAWĄ, 16. 12. (AW). Na skutek mro' 
zów w dniach ostatnich Wisła zamarzła pod War- 
szawą i pod Płockiem, Według informacji z pro- 
wincji lodem pokrułj się również Narew i Bug. 
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„DZIENNIK LUDOWY” 


Nr. 2989 


Bezczelny wyzysk p. p. Ghłapowskich i Spółki 


Borysław. w grudniu. 


W całym przemyśle naftowym istnieje 
iednolita umowa zbiorowa. Nieslety. firma 
„Galicja mając takich dyrektorów jak 
Chłapowscy. Łodzińscy i inni, robi wszyst- 
ko, ażeby nie stosować umowy zbiorowej 
do robotników. u siebie zatrudnionych. — 
Robi się to naturalnie bardzo sprytnie. a 
mianowicie. Co pewien czas redukuje się 
większą lub mniejszą liczbę robotników, 
których następnie przyjmuje się z powro- 
tem do pracy. jako robotników sczono- 
wych. Nie wszyscy wiedzą, kim to są ci 
robotnicy sezonowi. dlatego I to musimy 
wyjaśnić 

Na podstawie istniejących umów. robo- 
tnikiem sezonowym, jest tylko ten robot- 
nik, który w lakiem czy innym sezonie 
wykonuje swoją pracę (murarze. cieśle, sto- 
larze budowlani itd.) Natomiast nasi pra- 
codawcy naltowi „sezonowość zastosowali 
do wszystkich pobotników, a więc i do ro- 
botników stalych. Firma „Galicja“ produ- 
kuje takich oto robolników sezonowych. 
jak wiertaczy. pomocników szybowych, ko- 
wali itd., którzy po kilka i kilkanaście lat 
pozostają tymi robotnikami sezonowymi. 

Pomyślałby ktoś, że co lam o nazwę, 
czy robotnika nazwą sezonowym, czy sta- 
lym, byle tyiko miał pracę i dobrze zara- 
bial. Otóż tak nie jest. 

Robotnik siałyj. 


którego obowiązuje umowa zbiorowa. o- 
trzymuje poza swoją płacą dodatki: ry- 
czałt miesięczny. relutum węglowe, relutum 
za nafte. dodatek mieszkaniowy, dodatek 
odzieżowy. dodatek za daleki chód, zaś 
wiejrtacue, poza wyżej wymienionymi dodal- 
kami otrzymują dodatek za odpowiedzial- 
ność, Poza tem wszystkiem wobotnicy stali 
otrzymują urlopy i to po jednym coku 
pracy w przemyśle naflowym 7 dni urlopu, 
bo 5-ciu latach pracy 14 dni urlopu i po 
i0-ciu latach pracy, 21 dni urlopu. Ponadto 
wszystko przysługuje jeszcze robotnikom 
stałym wypowiedzenie i tak po przepraco- 
waniu 2—4 lat l-ro tygodniowe wypowie- 
dzenie. od 4—6 lat 6-cio tygodniowe wy- 
powiedzenie, powyżej 6-ciu lat 8-mio tygo- 
dniowe wypówiedzenie. 

Wszystko to, cośmy wskazali powyżej, 
jest zdobyczą zorganizowanej klasy robot- 
niczej. jest zdobyczą Centr. Zw. Górników. 

A jak w porównaniu do robotników 
stałych. wyglądają 


robołnicy sezonowi? 


Wprost jakby wyjęci z pod praw. Poza 
swoją płacą nie otrzymują absolutnie żad- 
nych dodatków, nie otrzymują także urło- 
pów i nie obowiązuje ich żadne wypowie- 
dzenie tak, że dyrekcja w każdej chwili 
bez najmniejszego wynagrodzenia może ta- 
kiego robolnika sezonowego wyrzucić na 
bruk. 

Podanymi powyżej faktami udowodni- 
liśmy, że nasze twierdzenia napisane w 
pierwszym liście o 'szalonym wyzysku ro- 
botników przez różnych Chłapowskich nie 
są gołosłowne. Z powyższego czytelnicy zro 
zumieją cel i zadanie dyrekcji „Galicji“, 
która porządnie zarabia. Panowie ci zro- 
zumieli, że nieuznanie umowy zbiorowej 
da im poważny dochód — bo od 80—100 zł. 
z każdego wobolnika i lo każdego mie- 
siąca. Stwierdzić jeszcze musimy, że takich 
robotników sezonowych jest we firmie „,Ga- 
licja” zgórą 30 proc. 

Nie na tem jeszcze koniec. Dyrekcja 
„Galicji, nie mając dostatecznej gwarancji. 
że uwządzeniem wieczorków i zabaw uda 
się robotników powstrzymać od żywioło- 
wego wybuchu w obwonie swoich zdobyczy, 
wzięła się na bardzo brzydki sposób. a 
mianowicie: Mając tak poważne dochody 
z robolników sezonowych. postanowiła dy- 
rekcja 


podzielić się pewną częścią tych dochodów 
z nieklórymi robotnikami, a raczej po- 
wiedzmy lizuniami. Mając u siebie cały sze- 
reg zdrajców klasy robotniczej (a takich 
nigdzie nie brak) postanowiła dyrekcja tych 
ludzi lepiej opłacać, ażeby z jednej: strony 
ludzie «i stali bezwzględnie na usługach 
dywekcji zaś z drugiej strony prowadzili 
akcję przeciw Związkom Zawodowym. — 


wskazując robotnikom, że nie nałcżąc do- 


organizacji zarabiają więcej od płac gwa 
rautowanych umową zbiorową. Cały szercg 
robotników nicuświadomionych, nie może 
zroziunieć, że dzieje się to kosztem ich bra- 
ci, kosztem tych wszystkich robotników se- 
zonowych. » 
Wobec tych kilku szpicli, dyrekcja „(ra- 


licji uchodzi za dobrodziejkę. albowiem 


ludzie ci nie troszczą się o to, z jakiej 

to racji dyrekcja pozwala im więcej zara- 

biać, dla nich jest wystanczające, że 

za swoje szpi'losiwo i donosicielstwo, oni 
zostają wynagrodzeni. 


Jak z powyższego wynika, wszyscy ci 
panowie zrozumieli, co można zyskać na 
robotniku niezorganizowanym i nieuświa- 
domionym. Niestety, robotnicy, którzy pra- 
wie, że dobrowolnie oddają różnym Chła- 
powskim. jak cyframi wykazaliśmy około 
100 zł. miesięcznie, nie mogą się zorjento- 
wać, ażeby raz nareszcie stanąć do walki o 
lepsze warunki pracy i płacy, a przede- 
wszyslkiem stanąć do walki w obronie tego. 
co im gwarantuje umowa zbiorowa. 


Mam jednak nadzieję, że jednak nadej- 
dzie czas kiedy wobotnik przetrze swe oczy. 
stanie karnie w szeregach organizacji i po- 
wie: Panie Chłapowski, pańskie dobre cza- 
sy już się skończyły ! 


W omawianiu problemau poprawy bjtu pra- 
cowników państwowych słyszeć się dają głosy, 
że u nas nie jest tak źle. Nie jest to coprawda 
argumentem, że jeśli kto cierpi nędzę, by go našla- 
dować mieli inni, niemnie; zbadanie warunxów 
płac zagranicą daje obraz naogół o wiele korzyst- 
niejszy dla zagranicej, aniżeli dla Polski. 

W jednym tyłko kraju warunki płac są gor- 
sze, niż w Polsce: w Austrji. Ale też dzięki takie- 
mu stanowi rzeczy doprowadza on do szkodliwych 
dła państwa wstrząśnień. f 

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że przeciętna 
wysokość uposđżeń w Austrii jest około 20 proc. 
niższa, niż w Polsce i że obliczenie wzrostu dro- 
żyzny u nas pozoslają w tyle za istotnym jej 
wzrostem — dojść łatwo do przeświadczenia, że 
sytuacja w Polsce nie wiele się różni od groźnej 
sytuacji, w jakiej znajduje się Austrja dzięki wzbu- 
rzeniu głodnych swych pracowników. 

Oficjalna publikacja naszego Głównego Urzę- 
du Słatyst. stwierdza w porównaniu płac Polsce 
a w Austrji: „jeżeli za wskaźnik przyjąć średnią 
między stosunkiem wartości nominalnej i warto- 
ści, obliczonej według kosztów żywności, to oka- 
że się, że w Austrji uposażenia urzędnicze są na 
tym samym poziomie, co w Polsce. Wskaźnik ten 
został obrany ze względu na większą w Polsce 
różnice między stosunkiem cen żywności i cen 


` artykułów . przemysłowych a zatem jako dający 


możność większej ścisłości w porównaniu płac. 
Jeśli zbadać warunki płac w Niemczech, gdzie 


sprawa niskich uposażeń pracowników państwo- 
wych jest pierwszorzędnej doniosłości zagadnic- 
niem państwowem, tem jaskrawiej wystąpi faki. 
że to samo zagadnienie w naszych warunkach 
winno wyjść jaknaszybciej ze sfery czczych wy- 
nurzeń a wejść na drogę definitywnego rozwią- 
zania. Otóż w Niemczech uposażenia w swej war- 
tości nominalnej są wyższe przeciętnie o 110-115 
prof. Przyjmując zaś za podstawę obliczenia ko- 


, sztów utrzymania (odbiegające u nas od prawd j, 


jak to wyżej wspomnieliśmy), różnica płac wij- 
niesie około 50 proc, zaś przy wskaźniku bliż- 
szym prawdy, obliczonym jako średnia międzi| 
stosunkiem wartości nominalnej i wartości, obli- 
czonej według kosztów żywności, różnica mię- 
dzy płacami polskiemi a niemieckiemi wyniesie 
80 proc. 

W Czechcs'owaci wartość nominalna uposa- 
żeń jest wyższa o 40—45 proc, według kosztów 
utrzymania o 20—30 proc, według średniej około 
35 proc. 4 

_ Wnioski z tego są jasne. Rząd winien zatemi 
poprzeć inicaywę Centralnej Komisji Porozumie- 
wawczej związków zawodowych pracowników 
państwowych, która podjęła opracowanie spraw j 
t zw. minimum egzystencji oraz zakreślić sobie 
wyraźny plan doprowadzenia warunków płacy w 
Polsce do poziomu normalnego, pozwalającegjc 
na odpowiednie warunki bytu. Dalsze lekceważe- 
nie tych spraw grozi ptzykremi konsekwencjami. 


W nowoczesnej niewoli. 


Z życia człowieka wykolejonego. 


Niezwykłe dzieje nowoczesnej niewoli roz- | na zamknięte podwórze. Na zapytania poczty i 


patrywał onegdaj sąd berliński: 

Syn pewnego restauratora w okolicy. Berlina 
był w czasie wojny: oficerem-lotn. Wskutek jakichś 
nieporozumień rozstał się, z rodziną i od tego czasu 
zaczął się staczać coraz niżej. Popełnił oszustwa 
czękowe, później starał się jako „bohater narodo- 
wy“ dostać się do Ruhry, by tam bronić godności 
Niemiec aż nakoniec z powodu nadużyć transporto- 
wych rozesłano za nim listy gończe. 

Ścigany oszust wrócił do Berlina, gdzie zna- 
lazł schronienie u niejakiego Zabla, wielokrotnie 
przedtem karanego i jego kochanki Giintherowej. 
Dawniejszy oficer lotniczy staje się pomocnikiem 
Zabla i Giintherowej, wyręczając ich w różnych 
robotach domowych a pozaten mimowolnym 
świadkiem manipulacji Zabla, kolidujących z 'pra- 
wem. 

Zabel w obawie, by lotnik nie wydał jego spra 
wek, zaczął mu tłumaczyć, że w jego własnym in- 
teresie leży, by się Światu nie pokazywal. W 
ten sposób ścigany ów człowiek, który chciał 
mimo wszystko wyrwać się z pod opieki Zabla, 
stał się jego więżniem i od r. 1924 nie mógł 
się ani za próg wydalić. 

Zacna para zamknęła mu jego rzeczy, chodził 
w łachmanach, na nogach miał pantofle filcowe. 
Gdy Zabel i Gintherowa wychodzili z domm, 
zamykali go w komórce, której okno wychodziło 
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policji odpowiadali, że nikt u nich nie mieszka, 
takie same odpowiedzi dawali prywatnym detek- 
tywom, którzy na Życzenie brata uwięzionego 
czynili za nim poszukiwania. 

Gdy jednak Zabel i Giintherowa udali się w 
r. 1925 w podróż, udało się nieszczęśliwemu wy- 
kolejeńcowi zbiedz. Zabrał on wtedy 250 mk. w 
fumtach angielskich, nieco pieniędzy niemieckich, 
kilka obrazków i książek i zamieszkał w jednym 
z hoteli. 

Nie zastawszy po powrocie swego więźnia, 
Zabel doniósł policji o dokonanej w jego domu 
kradzieży. j 

Mimo to powtórnie przyjął u siebie zbiega, 
które nie miał dość siły, by się oprzeć namoworr: 
Zabla i Gintherowej. 

Dopiero na wiosnę 1927 udało mu się ponow- 
nie uzyskać wolność. Pewien detektyw odprowa- 
dził go do rodziców. - 

Wszystkie te szczegóły zeznał on przed s4- 
dem, gdzie odpowiadał za kradzież dokonaną u 
Zabla w r. 1925. 

Sąd uwolmił oskarżonego, uwzględniając je- 
go stan psychiczny i osłabienie nerwowe. wsku- 
tex wypadku w czasie wojny. 

Nowoczesna niewola się skończyła, ale jaki 
los czeka tego wykolejeńca życiowego? J. 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


Areszlowanie wszystkich członków konsulalu sowieckiego w -Ghinach. 


Masowe aresztowania i rewizje. — Rozstrzelanie 5 komunistów. 


LONDYN, 16. 12. (Pat). Reuter donosi z Han- : reg osób. 


kou, że władze chińskie wkroczył) dziś rano do 
gmachu konsulatu sowirckiego, gdzie aresztowały 
wszystkich micszkańców tego gmachu, zarówno 
Rosjan jak i Chińczyków. Aresztowano następ- 
nie wszystkich komunistów i podejrzanich o 
sprzyjanie komunistom. 

LONDYN, 16. 12. (Pat.). Według wiadomości 
otrzymanych z Kantonu warunki żjcia w Kan- 
tonie powracają do normy, aczkolwiek stan wo- 
jenny dotychczas nie został zniesiony. Władze woj 
skowe donoszą, o wykryciu i zatrzymaniu trans- 
portu dział i amunicji oraz materjału propagan- 
dowego. W stosunku do komunistów podjęte zo- 
stały surowe represje. Do wielu z nich zastoso- 
wano karę Śmierci. 

HANKOU, 16. 12. (Pat). Z rozkazu władz 
hankińskich 600 żołnierzy chińskich dokonało sze- 
regu rewizjj w, dawnych koncesjach rosyjskiej i 
niemiecziej. Cywine władze chińskie zrewidowaly 
również koncesje francuska, gdzie uwięziono sze- 
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Prawdopodobnie wszyscy iunkcjonarju- 
sze konsulatu rosy, skiego, uwięzieni w tjmczaso- 
wej głównej kwaterze wojskowej, zostaną Wy- 
siedleni. 

LONDYN, 16 12. (Pat). Z Kantonu donoszą, 
że południowe stronnictwa nacjonalistyczne chiń- 
ski? ogłosiły wczoraj odezwę o zaostrzeniu sto- 
sunków z Sowietami. których agenci winni są 
rozruchów, jakie wybuchł) niedawno w Kanto- 
nie. Członkowie konsulatu sowieckiego, misji han- 
dlowej i oddzialu Banku sowieckiego w Szang- 
haju otrzyma: polecenia opuszczenia we środę 21. 
b. m. miasta. Podobne zarządzenia podjęto w Han- 
kou. Kantonie i ianyca więsszych miastach chiń- 
skich. 

LONDYN, 16. 12. (Pat.). Agencja Reutera do- 
wiaduje się z Kantonu, że włądze tamtejsze stra- 
cihly wczoraj dalszych 5 komunistów. Do chwili 
obecnej liczba zabitych komunistów wynosi 2.000. 
Obraz zniszczenia w mieście jest wprost przera- 
żający. 


Ultimatum sądu rozjemczego w Sprawie 
konfliktu w przemyśle niemieckim. 


Robotnicy mają być pociągnięci do nowych ofiar! 


BERLIN. 16. grudnia. (Pat.) Po dwudniowych 
pertraktacjach sędzia 1ozjeinczy wydał wczoraj orze- 
czenie w sprawie konfliktu w niemieckim przemyśle 
żelaznym. Orzęczenie to z lerminem przyjęcia do po- 
niedziała t wieczora przewiduje, że ciężary, jakie po- 
ciągiie za soba nowe uregulowanie stosunków pracy 
w przemyśle żelaznym, winny w równej mierze po- 
nieść obie strony, to jest pracodawwy, i robotnicy. Za- 
stosowanie skróconego dnia roboczego ma być prze- 


prowadzone indywidualnie stosownie 00 warunkow fi- 
nausowych danego przedsiębiorstwa. Orzeczenie prze- 


widuj2 również częściowa podwyżkę płac robotni- 
czych. 
W razie odrzucenia orzeczenia przez zamtereso- 


wane shon sędzia rozjemczy wyda wyrok, mocą któ- 
rego orzeczenie zostanie przymusowo wprowadzone 
w życie. 


= Czerwony Wiedeń. 


Juz przed wojną był Wiedeń jednent z najpiękniej- 
szych miast w Europie. Pierścień wspaniałych aleji i 
parków otaczających Śródmieście, w którem wznoszą 
się piękne pod względem architektonicznym gmachy 
były słówą tego naddunajskiego groau. Ale te naj- 
piękniejsze dzielnice, beztroskiej, jak ją nazwano „ge- 
mütliche stolicy, zasłaniały sobą dzieluicę i zaułki, 
gdzie qrieździła się nędza, gdzie olbrzymie domy, bez 
stylu, słońca, światła i powietrza, mieściły po kilka 
rodzin, często w jednej izbie. 

Co więcej, wielka liczba nędzarzy, ludzi bezdom- 
nych mieszkała w ogrodach, sypiając nocą na ław- 
kach ogrodowych, lub kryła się w rurach kanałów 
wiedeńskich. 

Straszne te stosunki opisywał tow. Wiuter w swej 
ankiecie, którą przeprowadził osobiście, zwiedzając 
mieszkania ludzkie, poczem tę gehennę mieszkanio- 
wą opisał. 

Dzisiejszy Wiedeń, który wojna pozostawiła jako 
„Zamierające' miasto, ma wygląd zupełnie inny co 
jest świadectwem, że rządy socjalno- demokratyczne 
potrafiły 


wydobyć to miasto z otchłani nędzy mieszkaniowej, 
i wprowadzić reformy i ulepszenia w innych dziedzi- 
nach. 

Dziś cały świat podziwia Wiedeń, przyjeżdżają tam 
wybitni nezeni, ludzie pracujący w samorządach, re- 
prezentanci szkolnictwa, hygieniści, aby naocznie prze- 
konać się o nadzwyczajnych urządzeniach tego wspa- 


niałlego miasta, by zwiedzić wzorowe domy miesz- 
kaine dla prolcierjatu, wyposażone w  vajświetniej- 
sze urządzenia, dalej zakłady kąpielowe, pralnie, o- 


chronki. beiska sportowe i t p 

Od wiedeńczyków, uczą się także, jak zdobyć fun- 
dusze na lo wszystko, skąd ściągać podatki, aby nie 
obciążyiy najbiedniejszych. 

Toteż banki zagraniczne imają zaufanie do socjali- 
stycznej gminy wiedeńskiej. Niedawno uzyskał Wie- 
deù korzystna i wydałuą pożyczkę, której użyje na 
dalszą rozbudowe miasta, budowę szłdół i t. id. 

Nasze miasta z socjalistyczną większością powoli 
wkraczają w klady tych poczynań wiedeńskich, a ro- 
zumua ich polityka qmima poslawi je szybko w rzę- 
dzie wzorowych gmin europejskich. 


Lwowscy kupcy ofiarą spryciarza. 


Pobrany towar płacił wekslami, których nie miał zamiaru wykupiaść. 


Samuel! Pfeffer, kupiec, zam. w Samborze, zoslal 
oskarżony o fałszywą krydę. Poszkodowanemi są 
lwowskie firmy. Ozjasz Winter, Retcher i Spka przy 
pl. Gołuchowskich, Joel Messing przy ul. Gródeckiej, 
| R. Koffler przy pl. Rzeźni, M. Eisenberg przy ul. 
Karnej, J. lstner przy ul. Szpitalnej, Abraham Gold- 
bera i Diamand przy uł. Kazimierzowskiej, H. Mie- 
SeS przy ul. Gęsiej, Abraham Schachteń i Leon Nacht, 
przy ul. Św. 
złotych. Pfeffer, pomimo, że 1. listopada b. r. zawie- 
sił wypłaty, pobrał następnie towary na kredyt, war- 
tości 5 tysięcy złotych, które częściowo ukrył, częściowa 
zaś wysSprzedał. Gdy interesowani dowiedzieli się o 
tzekomemt bankructwie Pfeffera, proponowali mu pro- 
longate weksli. Ten jednak nie zgodził się na to, lecz 
zaproponował wierzycielom dobrowolną ugodę ze zna- 
£zną ich stratą. Aby ubić interes obiecał Pfeffer prze- 
wocdniczącemu kupców z branży towarów galante- 


Stanisława, na łączną kwotę 15 tysięcy - 
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rujnuch, O. Winierowi, iż wypłaci mu pełuy dlug 
w kwocie 1,466 zł, gdy wpłynie on na resztę jego 
wierzycieli, aby zawarli z nim ugodę. Winter nie zgo* 
dził się na propozycję „bankruta” i wdrożył kroki 
sądowe przeciw spryciarzowi. 

Epilog tej sprawy rozegra się w sądzie. gdyż po- 
licja zakwcstjonowała księgi handlowe i jowarzy zaa- 
lezione w sklepic Pfeffera, i sprawę tę przekazała do 
sądu. 


POBOŻNE ŻYCZENIA KAMIENICZNIKÓW. 

BYDGOSZCZ. 16. grudnia. (A, W.) Odbyło się tu 
walue zebranie Tow. Właścicieli Domów, na którem 
uchwałono m. in zwrócić się do p, Prezydenta Rzplitej 
i premiera z prośbą o uchylenie dekretu wstrzymują- 
cego podwyżkę komornego od mieszkań jednopoko- 
jowych. ' 
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: zakąsek i 


Maż tyran i „czuły* szwagier- 
nożowiec. 


ww awantiurnika na Iwows, bruku. 


52- letni znacy awanturnik, Antoni Kamiński, ma 
siostrę, zainężną za Piotrem Lampiką, który z na- 
łogu przetrząsa gnaly swej połowicy. Kamiński mē 
czułe setce, przeto postanowił zapobiedz maltretowa= 
uin swej siostry. 

Dnia I4. lutego b, r spolkał on Lampikę w ul. 
Słoneczne; i poprosii go, aby udał się z nim do bra- 
my jednej z kamienic. Tam zapytał się szwagra czy 
ma nóż. Dowiedziawszy się, że Lampika jest bez- 
bronny, pchnął go dwukrotnie nożem w pierś, poczem 
zbiegi. Źrariony przez dłuższy czas był niezdolny do 
pracy. 

imtym razem Kamiński kopnął Mikołaja Martynia- 
ka i uszkodził mn kolano. Nie zawsze jednak i nie 
ze wszystkimi prowadził on wojnę. Pewnego razu 
zaprosił on swego kolegę na „bibẹ“ do restauracji 
A. Hahnowej przy ul. Kościuszki, gdzie po spożyciu 
po wypiciu większej ilości piwa i miodu 
zbiegł, nie zapłaciwszy cechy 15 zł. 

Przed dwoma miesiącami ujrzał on stojącą aorożkę 
w uf Jagiellońskiej, której właściciel udał się na 
piwo do restauracji Aszkenazego. Kamiński nie wie- 
le myśląc, siad} do fiakra. koledze zaś swemu polecił 
siąść ma kożle i jechac na przechadzkę. W ul. Gró- 
deckiej natknęli się jednak na policjanta, który przy- 
capnął Kamińskiego, i odstawił do aresztu. 

Wczoraj stanął „nieborak* ten przed wyrokują- 
tym sędzią r. Szulisjławskim, który skazał go na 5 
miesięcy ciężkiego PAZERA 


w 


0 drzewo polskia w traktacie 
z Niemcami. 


KROLEWIEC. 16. grudnia. (A. W.) Dyrexcja kolei 
w Królewcu zwróciia się do rządu Rzeszy w Berlinie 
z prośbą by w rokowaniach handlowych z Polską 
delegaci niemieccy zażądali ohniżenia taryt kolejowych 
specjalnie na wywóz towarów polskich do Królewca. 
Równocześnie wszczęta została akcja w kierunku obni- 
żenia tary w Prusach Wschodnich celem umożli 
wienia miejscowyn: tavtakom rozwinięcia produkcji, 
zwłaszcza wober wzmożenia się konkurencji tarta- 
ków polskich. Jak „wiadomó, tartaki niemieckie w Pru- 
siech Wschodnich przerabiają wyłącznie drzewo pol- 
skie. ] 

GDAŃSK. tv. grudnia, (A. W.) Likwidacja agend i 
toszczególnych firm w związku z kryzysem przez jaki 
przechodzi branża drzewna, trwa nadal. Szereg firm 
przenosi swą działalność częściowo do Polski, czę- 
ściowo do Niemiec. Ogólnie przypuszczają, że punkt 
ciężkości handlu drzewnego, przesunie się de Nie- 
miec 


interes to grunt... 


KOWNO, 16. 12. (AW). Na wiadomość o 
wyniku obrad genewskich kupcj kowieńscj zorga- 
nizowali „biały bydzień'* celem wysprzedania to- 
warów. W sferach kupieckich panuje przekonanie, 
że po nawiązaniu stosunków z Polską manufaktura 
na Litwie natychmiast stanieje. 


CENTR. TOW. ROLNICZE. 


WARSZAWA. 16. grudnia. (tel. wł.) Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Zarządu Centralnego Towarzystwa 
Rolniczego obrano ponownie prezesem tej instytucji 
dotychczasowego prezesa Pa isis 
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ARESZTOWANIA. 


16. grudnia. (tel. wł.) W ubiegłą 
zostali 2 członkowie Zarządu Z. 
„Żucie” pp.: Władysław Górski i Włodzimierz 


. WARSZAWĄ. 
środę aresztowani 
N M.S 
Sokorski. 


LIKWIDACJE WEKSLI PRZEDWOJENNY CH. 


WARSZAWA. 16. grudnia. (tel. wł.) Ministerstwo 
Skarbu projektuje wydanie rozporządzenia likwidują- 
cego należności z tytułu weksli, które były wysta- 
wione przed 30. lipca 1914 r, 


PODWYŻKA CEN DZIENNIKÓW W POLSCE ZACH. 


POZNAŃ. 10. grudnia. (A. W.) Związek Zakładów 
Graficznych i wydawniczych ua Polskę Zach. ogłosił 
komunikat, w którym zapowiada podwyżkę prenume- 
raty pism od dnia 1. stycznia 1928 r. o 10 proc. 
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„DZIENNIK LUDOWY* 


Nr. 289 


Wykrycie szpiegostwa na rzecz Rosji sow. 
przy pomocy kontrszpiegostwa. 


W prasie angielskiej pojawiła się niedawno 
wiadomość a aresztowaniu w Londynie Niemca 
Hansena i Anglika Mac Cartnega, pod zarzutem 
szpiegostwa na rzecz Rosji sowieckiej. 

Sprawa wyszła na jaw zupełnie przy- 
padkowo: 

Niejaki Mac Cariney zwrócił się do urzędnika 
Tow. okrętowego „Lloyd' Monklanda z prośbą 
o dostarczenie informacji o transportach broni, 
wysyłanych z Angljj do państw, sąsiadujących 
z Sowietami, a głównie do Estonii. 

Monkland dostarczył żądanych informacyj, za 
co otrzymał 25 funtów szterlingów. Cartney za- 
proponował mu da'szą służbę informacyjną, przy- 
czem wręczył mu arkusz, zawierający szereg py- 
tań. Te pytania przekonały Monklanda, że chodzi 
tu o wiadomości, dotyczące tajemnic wojskowych, 
to też udał się do admiralicji, gdzie złożył szcze- 
gółowe zeznanie. 

W myśl wskazówek, udzielonych przez wła- 
dze, Monkiand został agentem Mac Cartneya, od 
którego otrzymał pseudonim szpiegowski. W tym 
charakterze skomunikowano go z Hansenem, któ- 
ry w sowieckiej służbie szpiegowskiej zajmował 
stonowisko aiie, niż Mac nin 


Pewnego razu polecono Monklandowi, aby 
zdobył dla rządu sowieckiego zbiór tajnych in- 
strukcyj dla lotników wojskowych w Anglii. 
Kontrwywiad angielski dostarczył Monklandowi 
żądanych instrukcyj. Po tygodniu jednak Mac Cart- 
nej zakomunikował Monklandowi, że dostarczo- 
ny zbiór nie jest zbyt wartościowy, gdyż władze 
wojskowe angielskie opracowują nowe instrukcje 
dla lotników. Tak też było w istocie. 

W listopadzie b. r. Cartney udał się konspi- 
racyjnie do Berlina, do sztabu wywiadu sowiec- 
kiego, za fałszywym paszportem, wystawionym 
na nazwisko Hedsona. 

Gdy rozpoczęto śledztwo w tej aferze, oka- 
zało się, że podanie o paszport na nazwisko Hed- 
sona — zginęło z aktów. 

Była to dla władz angielskich niezwykła sen- 
sacja, tembardziej, że Cartney chwalił się, że 
może uzyskać tyle paszportów, ile zechce po ce- 
nie 50 funtów. 

Gdy kontrwywiad angielski uznał, że ma już 
dostateczne dowody, wydano polecenie aresto- 
wania szpiegów, u ktorych znaleziono kompromi- 
tujące papiery i znaczne sumy! pieniężne. 


Akademja [nauguracyjna Zw. Niez. M. Socjalistycznej. 


Wierny dotychczasowej tradycji urządził Z. 
N. M. S. w dniu 8 bm. uroczystą akademję inau- 
guracyjną roku akademickiego 1927 -28, połączoną 
z odsłonięcie sztandaru. Celem tej akademii by- 
ło zapoznanie ogółu pracowników umysłowych 
i fizycznych Lwowa z pracą i zamiarami akade- 
mików socjalistów. Bardzo licznie zebrani przed- 
stawiciele społeczeństwa pracy i młodzicż akade- 
micka dali dowód, że pragną właśnie to wzajem- 
ne zb'iżenie i zrozumienie między socjaljstą-aka- 
demikiem a socalistą-robotnikiem, jak najbardziej 
zacieśnić. 

W tym też duchu przemawiał przewodniczą- 
cy Związku tow. Franciszek Górski, podkreślając, 
ze iaka współpraca jest koniecznością, to też 
młodzież ze swej strony do niej usilnie zdąża. 

Po zagajeniu nastąpiło odsłonięcie sztandaru, 
który zebrani, powstając z miejsc przywitali bu- 
rzą oklasków. Sztandar ten został wykonany pra- 
cowitemi i ofiarnemi rękami towarzyszek z Sekcji 
Kobiet P. P. S ) 

'Przemówienła powitalne rozpoczął tow. dr. 
Hersztal imieniem O. 'K. R.-P. P. S., poczem w 
dalszym ciągu przemawiali: tow. Kusznir imieniem 
Rady Związków Zawodowych, tow. Szpytowa 
imieniem Sekcji Kobiet P. P. S., tow. red. Skalak 
imieniem T. U. R., tow. Hiss i Pańków imieniem 
obu Kół Organizacji Młodzieży T. U. R., tow. 
Talarek imieniem Z. Z. K., tow. Indyk imieniem 
Zw. Zaw. Prac. Gastronomicznych, tow. Sławiń- 
ski imieniem Zw. Rob. Niekwajifik. „Praca“ i 


inni towarzysze ze swych Organizacji Zawodow. 
Wszyscy mówcy podkrzś ai ważność skupie- 
nia prać Św s | aż EZ i i 


śni, w celu wspólnej walki z krzywdą i wyzy- 
skiem, oraz składali życzenia Z. N. M. S-owi, 
wbi,ając gwoździe w drzewce sztandaru z .ramie- 
nia Związków, kióre reprezentowali. 

W imieniu zaprzyjaźnionych z Z. N. M. S. 
akademickich organizacji ideowych przemawiali 
tow. Garfunkel imieniem Z. A. M. Zjednoczenio- 


wej, kol. dr. Exelbirl imieniem Z. A. M. Z. 
„Ognisko“ i tow. Hersztal imieniem Z. A. M. S. 
„Zycie“. 

Po przemówieniach powitalnych jeden z fo-- 


warzyszy podnosi nowo odsłonięty sztandar, przy- 
czem wszyscy obecni stojąc chóralnie odśpiewali 
„Czerwony Sztandar“. 

Z koleji tow. Górski udzielił głosu śr Mi- 
kołajowi Hankiewiczowi, który wygłosił referat 
p. t. „Soc,ańistyczna Młodzież Akademicka a ruch 
robotniczy. 

Po przerwie część artystyczną :ozpoczął Chór 
Robotniczy „Pobudką”, i „„Marsyljanką”, a arty- 
sta opery lwowskiej p. Tadeusz Łowczyński od- 
śpiewał ,„Wędrowało słonko“ A. Asnyka, oraz 
fragment z opery Moniuszki „Halka', artysta tea- 
trów miejskich p. Dąbrowski deklamował wiersz 
Broniewskiego „Rokotnicy" i Tuwima „Błańy 
Dom". Część arlystyczną zakończyło bardzo piękne 
solo skrzypcowe p. prol. Wolfstalównej przy akom- 
panjamzncie na fortepianie p. Hoszowskiej. 

Akademja ta była prawdziwem świętem kla- 
sy pracującej Lwowa i zadokumentowała łącz- 
ność r wzajemne zrozumienie i popieranie się 
Związku Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej 
ruchem robotniczym. 


„Żelazne“ maski na twarzach robotników. 
Ofiary pracy. 


Pisma nowojorskie donoszą o strasz- 
nym wypadku, którego ofiarą padli robo- 
tnicy Polacy. W piwnicy stalowni „Hub- 
bard Company“ nastąpił wybuch. przyczem 
zginął jeden robotnik, a sześciu zostało o- 
kropnie pokaleczonych. 

Chociaż wybuch wydarzył się około 
północy, to jednak zarząd fabryki powia- 
domił o tem policję dopiero o godzinie 6-tej 
rano. 

Wszystko świadczy, że fabryka starała 
się jak najdłużej ukryć fakt wybuchu i po- 
kaleczer, jej robotników. 

Wszyscy nieszczęśliwi stanowili oddział 
robotników zatrudnionych przy cynkowa- 
niu rury stalowej. Proces cynkowania po- 
legał na tem, ze do koryta żelaznego, 48 
stóp długiego i kilka stóp głębokiego. wkła- 


dano co chwilę gorącą stal. Wybuch nastą- 

pił gdy roboinicy włożyli do „kąpieli cyn- 

kowej“ rozpalony metal. 

Wrzący cynk wyleciał w górę, zalewająć 
robotników. 

Siłą wybuchu zniszczono wszystkie nie- 
mal okna w fabryce. 

Piętnastu innych robotników, zatrudnio- 
nych w pobliżu, tylko cudem uszło pokale- 
czeń. 

Gdy poparzonych przewieziono do szpi- 
tala. lekarzom przedstawił się okropny wi- 
dok: i 
każdy z nieszozęśliwych miał na twarzy me- 

talową maskę. 

Cynk gorący zastygł na ich twarzach. 
Nikl nie był w stanie rozpoznać ofiar. sdyvż 
każda z nich miała „żelazną twarz” Do- 


| piero później. 
z bólu i 
nazwiska. 

lekarze twierdzą, że „żelazne maski” 
można będzie usunąć za pomocą bardzo de= 
likalne; operacji, lecz każdy z pokaleczo- 
nych 

zosłanic niewidomy raz na zawsze. : 

Jeden tyko nie ma maski, llecz za to 
ma fatalnie poparzone ręce i nogi. Pokale- 
czeni. jęcząc z bólu proszą. aby ich uśpio- 
no na zawsze, 

W oczach łekaszy można było widzieć 
lzy. Możliwem jest, że żaden z pokaleczo- 
nych. gdyby nawet operacja się udała, nie 
przeżyje i lak tego wypadku. 

W wymienionej fabryce podczas wybu- 
chu pracowało 350 ludzi. Wybuch zagroził 
bezpieczeństwu wszystkich robotników. 
Urzędnicy fabryki nie chcą wiele mówić o 
wypadku, twierdząc skromnie, że „wszystko 
później się wyjaśni“. 

W związku z lym wybuchem rozpo- 
częlo prowadzić energiczne śledztwo. 
czai Baj") 


Czy sport pomaga 
do przedłużenia życia. 


Od czasu do czasu autorytety lekarskie toczą ze 
sobą polemikę na temat, czy sport, brany jako zawód, 
pomaga do przedłużania życia, czy też życie skraca. 
Wraz z olbrzymim rozwojem sportu we wszystkich 
tegoż działach, którego celem głównym jest rywali- 
zacja, kweslja staje się coraz bardziej przedmiotową, 

jeden z wybitnych rzeczoznawców atletyki, pod- 
dając kwestję drobiazgowej analizie, zwraca uwagę 
że statystyka ludzi, którzy żyją długo. ponad normę 
przeciętną, wykazuje, iż są to osoby spokojnego za- 
zwyczaj trybu życia. 

Stąd wniosek, że człowiek oszczędnie zużywa- 
jący swoją energję, prowadzący życie regularne, nie 
wyczerpujące zanadto jego organizmu, głównie zaś 
nerwów i serca ma największe i prawie wyłączne 
szanse osiągnięcia długowieczności. 

Jeśli weźmiemy statystykę tych, którzy są zaanga- 
żowani w sporcie, to przedewszystkiem mamy zma- 
ną ilość ofiar w zawodach. Jeden sezon piłki nożnej 
w jesieni, kosztuje w tym roku Stany Zjednoczone 

kilkunastu zabityjch i około 200 rannych. 
Jeżeli policzymy straiy tego rodzaju w innych działach 
sportowych, których elem jest współzawodnictwo to 
cyfry są naprawdę poważne. 

Lecz to nie wszystko. Trzeba zadać sobie pytanie, 
ilu z tych setek tysięcy młodzieży, trenujących się u- 
silnie do zawodów; i w nich udział biorących, niszczy 
serce i osłabia organizm. Trudno to obliczyć, bo skutki 
dają się odczuwać dopiero w przyszłości. 

Gracz piłki nożnej, pięściarz,” giłkarz, 
szampjon tennisowy, 

` każdy z nich zużywa swą energję żywotną 
nadzwyczaj prędko i rezultat jest taki. że za kilka 
lub kilkanaście lat, brak tej energji daje się odczuwać 
serce musi pracować z coraz większym wysiłkiem i 
wreszcie organizm pada. 

Taką o wpływach zawodów sportowych w cza- 
sach dzisiejszyc! wygłasza opinję autorytet lekarski- 
Szalony pęd zdobywania rekordów i rekordów bez 
końca, udoskonala coprawda technikę zawodów, ale 

sport mija się ze swem przeznaczeniem 
boć celem właściwym jego jest fizyczne zdrowie ezio- 
wiełka i udoskonalenie tego zdrowia. 

Mówimy tutaj ciągle o sporcie, którego celem są 
zawody. Rzecz naturalna, iż nic nie ma on zasadni- 
czo wspólnego z kulturą ciała ludzkiego. 

Racjonalny sport stosowany jedynie z myślą, że ma 
on rozwijać fizycznie człowieka, jest potrzebnry ; 
nietylko to. jest konieczny. 

Zawodów nikt, żadna siła nie usunie z Życia na- 
szego na tej ziemi. 

Ofiary, czy nie otiary, biegacz będzie biegał, a pły- 
wak pływał z zamiarem zwyciężenia innego biegacza 
czy pływaka. Niebezpieczeństwo zaś raczej pociąga 
młodzież, niż ją od zawodów sportowych oxtstrę- 
cza. 


gdy ofiary ochłonęły nieco 
przerażenia. podały same swoje 


biegacz , 


Ci, którzy ubolewają nad tego rodzaju stanem rze- 
czy i chcieliby młodego chłopaka w watę obwijać. by 
się o róg muru nie rozbił, albo nie są szczerzy, ałbo 
są to nie rozumiejący życia głupcy. 

Natomiast można i należy pilnować, ażeby sport 
wykoszławjony komercjalizmem mie wykosztawiał ciał 
a jgorzę jeszcze — mózgów, co się niestety. coraz 
częściej zdarza. 


Nowiny z dnia. 


Lwów, dnia 17 grudnia 

SPOLDZIELNIĄK MIESZKANIOWA. Zapowiedziane 
na niedzielę zebranie informacyjne w sprawie założe- 
nia nowej spółdzielni mieszkaniowej odłożone zostało 
na poniedziałek, 19. b. m. o godz. 7. wiecz. w Stow. 
Drukarzy, ul. Piekarska I. 18. I. p. 

CHOROBY ZAKAŹNE W POBLISKICH GMINACH. 
Starostwa sąsiednie stwierdziły tyfus brzuszny (Sta- 
rostwo Lwów) w Jaryczowie now. (Star. Rudki) w 
Czajkowicach, Czułowicach. Płonicę (Star. Lwów) w 
jaryczowie now., Kleparowie, Zamarstynowie, Rzę- 
śnie rusk., Batorówce, Kulparkowie, Zmiesieniu, Glin- 
nej, Kozielnikach, Zboiskach. (Star. Rudki) w Komar- 
nie, Podwierzyńcu. (Star. Gródek Jag.) w Dąbrowicy. 
Błonicę (Star. Lwów) w  Kleparowie, * Biłce szlach., 
Zniesieniu” Sygniówce mał. Odrę w Zamarstynowie, 
Zmiesieniu, Krzywczycach, Szczercu, Lesienicach, (Star. 
Gródek Jagiel.) w Dąbrowicy, Karaczynowie. Czer- 
wonke w Porzeczu lub., Krztusiec w Stodółkach. 

Fizykat miejski przestrzega publiczność przed sty- 
kaniem się z ludnością gmin zakażonych i zwraca 
uwagę, że nabywanie u nich artykułów spożywczych 
może pośredniczyć w zakażeniu się. Mleka z tych 
miejscowości używać po przegotowaniu. 

WYPADEK CZY ZAMACH SAMOBÓJCZY ? W re- 
alności przy ul. Z. Chrzanowskiej 1. 10 mieszka samo- 
motnie 70- letni krawiec Michał Gliński. * Wczoraj 
podczas poobiedniej drzemki uległ on zaczadzeniu z 
powodu przedwczesnego zatkania komina przed wy- 
paleniem się węgli. Sąsiedzi zauważyli wypadek i 
zawezwali Pogotowie rat., które w stanie nieprzy- 
tomnym odwiozło Glińskiego do szpitala. 

DZIECIOBÓJCZYNI PRZED SĄDEM. 20- letnia Ka- 
tarzyna Leśniów stanęła wczoraj przed sądem przy- 
sięgłych jako oskarżona o zabójstwo swego niemo- 
więcia płci męskiej i wrzucenie zwłok do kloaki. 
Zbrodnia ta miała miejsce dnia 15. paździemika br. 
w Lewandówce, gdzie oskarżona służyła u pewnej 
właścicielki realności. Po przeprowadzonej rozprawie 
przusięgii zaprzeczyli postawione im pytania. trybu- 
nał zaś uwolnił oskarżoną od winyj i kary. 

KRADZIEŻ PALTA W GARDEROBIE POLITECH_ 
NIKI. Legjusz Ułanów, zam. przy ul. Asnyka l. 6, 
doniósł policji, że w szatni tej uczelni, skradziono 
mu palto koloru czarnego z kotmierzem selskinowym 
wartosci 225 zł. 

ZŁODZIEJ CIERPIĄCY NA MANJĘ PISANIA LIS- 
TÓW. Bernard Schor, właściciel trafiki przy uł. Ły- 
czakowskicj doniósł policji, ze jakiś osobnik, cier- 
piący zapewne ma manję rozsyłania widokówek, skradł 
mu książkę ze znaczkami pocztowymi i stemplami. 
Trafikant poniósł szkodę w kwocie 300 zł. 

ZRQPATRUJĄ SIĘ W GARDEROBĘ. Olga Krateró- 
wna, zam. przy ul. Sieniawskiej |. 10, doniosła poli- 
cji, że nieznani osobnicy włamali się do jej mieszkania 
skąd skradli garderobę, ogólnej wartości 1.000 zł 

Jakiś zuchwały złodziej skradł z wozu dwa kożu- 
chy baranie, wartości 200 zł. na szkodę Jana Lubo- 
«vickiego, roliika, zam. w Rozhadowie. ` 

POŁ WIEPRZA I TŁUMOK KIEŁBAS PORZUCIŁ 
ZŁODZIEJ NMK WIDOK POLICJANTA. Posterunkowy 
Biegański, przechodząc wczoraj o godzinie l-szej popo- 
łudniu ujrzał zdala jakiegoś osobnika, uginającego się 
pod ciężarem. Ten, ujrzawszy policjanta, rzucił wo- 
rek na chodnik i zbiegł pomimo pościgu. W pozosta- 
wionym worku znaleziono pół wieprza, świeżo zabi- 
tego, oraz tłumok, zawierający 10 kiełbas wędzonych 
3 grube kiełbasy, karczek i 7 kawałków wędzonki. 
Mięso to zostało zapewne skradzione na szkodę nie- 
znanego na razie rzeźnika, Biegański zdeponował wo- 
rek ten wraz z zawartością w VI. komisarjacie po- 


ticji. 


„Komunikaty. 


DOROCZNA WENTA ŚWIĄTECZNA urządzona 
staraniem Towarzystwa Miłosierdzia na dochód Do- 
mu Pracy, odbędzie się w niedzielę, dnia 18. grudnia b. 
r. o godzinie 4-tej popołudniu w salach Ogniska Ofi- 
cerskiego, przy uł. Fredry 1. 2. Wstęp na salę 1 zł., 
losy po 40 gr. W czasie wenty przygrywać będzie or- 
Kiestra. Tani bufel we własnym zarządzie. 


Z ruchu zawodowego. 


EACZNOŚĆ SZEWCY! W niedzielę, dnia 18. gru- 
diia pouine zebranie z porządkiem dziennym: 1) spra- 
wozdanie z wyborów do zarządu, 2) sprawy orga- 
nizacyjne. Jawcie się licznie. Zarzad. i 


„DZIENNIK LUDOWY" 


-_ Wymordowanie całej rodziny. 


| 


Powiał obornicki w Poznańskiem za- 
alarmowany został wiadomością o morder- 
stwie, dokonanem w Bornszynie przez Ka- 
rola Kosickiego na osobach jego żony. oraz 
teścia Dobka i teściowej Dobkowej. 

Przebieg tragicznego zajścia był nasle- 
pujący: 

Kosicki ożeni! się przed rokiem z Dob- 
kówną i miał otrzymać w posagu małe 
gospodarsiwo teścia pod warunkiem. że 
wniesie 2.000 złotych w celu spłacenia czę- 
ści braci żony. Ponieważ K. kwoty tej nie 
wpłacił, Dobek nie chciał zapisać mu gospo- 
darstwa. Fo było powodem częstych sprze- 
czek między Kosickim, a jego teściami. — 
W sobotę wieczorem skradł Kosicki swej 
żonie 50 zł i poszedł grać w karty. Gdy 
nad ranem wrócił do domu, żona wraz z 
teściową. zaczęła mu robić wymówki, które 
przeszły w kłótnię. Jak podaje zbrodniarz 
obie kobicty miały być uzbrojone w młot 
1 widły. Kosicki wyrwał żonie mlol 
i zamicerzył się na nią. Ta uciekła. lecz roz- 
wścieczony mąż dogonił ją w chlewie i 
uderzył w czoło tak silnie, że nastapilo 
pceknięcie czaszki. Zoslawiwszy broczącą we 

| A 


krwi kobietę. pobiegł za teściową, która 
chciala się ukryć, lecz dopędził ja na po- 
dwórzn i również ugodził młotem w głowę 
tak, że pudła nieprzytomna. Następnie wró- 
cił do żony i 


bił ją młotem lak dlugo, póki nie zmiażdżył 
czaszki 


taksamo postąpił z teściową. W domu spał 
spokojnie Dobek. Kosicki napadi go i śpią- 
cego uderzeniem młota zabił na miejsen. — 
Dokonawszy krwawego dzieła pozanosił trn 
py do stodoły. ułożył obok siebie i stodołę 
zamknął 


Dziecka swego nie miał sumienia zabić. 


Maleństwo ośmiomiesięczne zawiózł do 
sąsiadki. dając dlań bieliznę i dzban mleka. 
Następnie zgłosił się do proboszcza ks. Je- 
zierskiego i powiedział co zrobił, Zawia- 
domiona policja aresztowała mordercę. — 
Sledztwo wyjaśniło szczegóły ohydnego moz, 
du, sam Kosicki opowiedział jej bez obja- 
wów skruchy. Dopiero przy odstawianiu w 
poniedziałek do więzienia w Poznaniu ogar- 
nąl go strach. 


Na Gwiazdkę dla żołnierzy P. K. 0. 

Komunikują nam: 

Komitet wykonawczy rozwija w mieście naszem 
energiczną akcję w celu zebrania darów w tormie pa- 
czek gotowych, lub potrzebnych materjałów na paczki 
z podarunkami gwiazdkowymi. 

Na murach miasta pojawiła się odezwa Komitetu 
z apelem do ofiarnej publiczności, by każdy z tych 
kresowych obrońców odcinka granicznego mógł otrzy- 
mać dowód naszej pamięci. 

Komitet uprasza o jak najrychlejsze przysyłanie 
darów, gdyż wysuska ze względu na odległość po- 
szczególnych odcinków, musi nastąpić już 20 b. m. 

Komitet urzęduje codzień od 11 —- 18 w lokalu 
Rodziny Wojskowej ul. Romanowicza 11 a, UI. p. 


POŃCZOCHY--PFAU 7A 
RYN EK l. 19 najtaniej bo wchód 


przez sień. 


Zabójca ratuje tonacych. 


Przed kiku lay w Bordeaux (Francja) dwu- 
dziestoletni  młodzian zamordował swego przeciw- 
mika w czasie kłótni. Sąd skazał go za to na cięż- 
kie więzienie, wysłano go tedy na zesłanie na 
wyspę Gujanę. 

Skazańcowi udało się jednak zbiec. Obecnie 
dostał się on do Brazylji, gdzie bez biletu wsiadł 
na okręt „Mosela“, udający się do Europy. — 
Właśnie w czasie tej podróży miała miejsce stra- 
szna katastrofa z okrętem „Principessa Mafalda“. 
Zbieg wydostał się z ukrycia i bardzo dzielnie 
pomagał w akcji ratowniczej, to też wielu pasa- 
żerów tonącego okręlu jemu zawdzięcza ocalenie. 

Po skończonej akcji zbieg przyznał się kapita- 
nowi „Moselli” do wszystkiego. Dojechał do Bor- 
deaux, gdzie stanął przed sądem za jazdę bez bi- 
letu. Skazano go na miesiąc aresztu za to. Jedno- 
cześnie wszczęto starania, by człowiek, który z 
takim poświęceniem i odwagą ratował tonących, 
mógł nie wracać więcej na wygnanie. 


$iteratura, nauka, sztuka, 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Sobotu, o 7.30 „Paganini'., 
Niedziela o 3.30 „Kredowe koło", 
Niedziela, o 7.30 wiecz. „Paganini”. 
Poniedziałek, o 7.30 „Paganini“. 


REPERTURR TEATRU NOWOŚCI: 
Sobota, o 7.50 „Dr. Julja Szabo". 
Niedziela o 3 pop. „Dorina“. 
Niedziela, o 7.30 wiecz. „Dr. Julja Szabo”, 


NKP NE AO A ON AO O ZA O a 


REPERTUAR TEATRU MALEGO: 


Piątek, o 7.80 „Małgorzata z Navarry“. 

Sobota o 4 pop. Przedstawienie ku czci St. Wys- 
piańskiego staraniem koła rodziciciskiego VIII. gimn. 
wykona „Studjo” p.. Wandy Siemaszkowej. 

Sobota o 7.50 wiecz. „Orzeł czy Reszka". 

Niedziela o godz. 4. pop. „Orzeł czy Reszka". 

Niedziela, o godz. 1.30 „Orzeł czy Reszka". 
UKRAIŃSKI TEATR „KOOPERATYWY” 

pod dyr. I. Stadnyłka. 

Niedziela, o godz. 3. pop. „Wij“, wiecz. o 7.30 
„Księżna cyrkówka*. , 

Poniedziałek o godz. 3. pop. „Zaczarowane koło”, 
wiecz. o 7.30 „Zaporożec za Dunajem", 

Bilety w Sojuznym bazarze, (ul. Ruska). 
BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 

Poniedziałek 19. grudnia: Andrzej 
wiolonczelista. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 
PALĄCE: Koniec świata. 
KOPERNIK — MARYSIENKA: Tingel — Tangel z 
Igo Symem w gł. roli. 
APOLLO: „Szatańska Syrena". 
AVENUE: Od mężczyzny do mężczyzny. 
LEW: Książę czarnych gór 
CASINO: Bunt na okręcie. 
CHIMERA: „Orlow“. 
FATAMORGANA: Student z Pragi. 
ŚWIATOWID: Obrońca dzikich stepów. 


Koniorowski, 


KONCERT UCZ. PROF. ŁABUŃSKIEGO odbędzie się 
19. b. m. o godzinie 20-tej w sali Kasyna Oficerskie- 
go (uł. Fredry 1). Bilety w szkole muz. S. Kasparek. 
iw magazynie nut B. Połoniecwiego. 

DRUGĄ PREMJERĄ dramatyczną Miejskich Teatrów 
będzie barwna komiedja renesansowa Giovachina For- 
zano: „Donna Oretia", która ukaże się na scenie Tea- 
tru Wielkiego we wtorek, 20. b. m. W przedstawieniu 
uczestniczą pp.: Marazekówna, Nosarzewska, Smere- 
rzanka, Czaszka, Dąbrowski, Guttner, Kieszczyński, 
Szymański, Wożniłk i inni. 

TEATR NOWOŚCI powtarza dziś i jutro przepy- 
szną komedję Wład. Fodora: „Dr. Jułja Szabo”, która 
zdobyła ma premierze nadzwyczajny sukces. 

"KOŁA DRAMATYCZNE R. K., S. odegra dnia 18. 
grudnia b. r o godz. -mej wiecz. w sali Stow. 
„Gwiazda“ przy ul. Franciszkańskiej } 7. „Codzien- 
me o piątej", komedję w 3 aktach Hennequina i Ve- 
ber'a. Obsada ról wybitnymi siłami „Studjo” p. Wandy 
Siemaszkowej i reżyserja p. Ludwika Schlicht- Wi- 
kowskiege, dają rękojmią powodzenia sztuki. Kiero- 
wnictwo artystyczne objął p. Józef Krajewski. W 
przerwach przygrywać będzie orkiestra pod batutą 
prof. p. Abratowskiego. 

Bilety wsiępu po cenach niskich do nabycia w 
dniu przedstawienia od godz. 17. przy kasie. 

OTWARCIE NOWEJ WYSTAWY Tow. Przyj. 
Pięknych (Gmach Muzeum Przem., wejście od ul. Dzie- 
duszyckich) nastąpi w niedzielę 18. grudnia o godz. 
11-tej w poł. 


REUMATYZM 

nerwobóle — ischias, 

gościec — ból głowy 

i tym podobne dolegliwości 

usuwa szybko i pewnie od 

25 lat znane nacieranie 
pod nazwą 


IGHTIOMENTOL 


liczne codziennie wpływa- 
jące uznania i podzięko- 
wania, 


ICHTIOMENTOL 


Wszędzie do nabycia. 


S«ład wysyłkowy: Laboratorjum chemiczne apteki 


Mra Szymona EDELMANA w Samborze. 


Konkurencyjna sprzedaż Gramefonów 
NE WAZA 


GRAMOFONY 


walizkowe, szafkowe, iubowe — sprzedaj- tylko firma 


HAMERMGANN Lwów, Zółkiewska 5. 


Płyty kraj i jj we PPE WY borze. 


Wina - 5 - Cognac 
Wódki - Likiery 


w najlepszych gatunkach 


EDMUND RIEDL 


Import herbaty, kawy i wina 
Lwów, ul. Rutowskiego 3. 


Cenn ki na żądanie, 
Zlecenia z prowiseji uskuteczniamy odwrotnie. 


Józef TIGER 


przedtem ISRAEL AWERBACH 
Lwow, ul. Czackiego 6. 


poleca: 


wszelkie wyroby czekoladowe 


krajowe i zagraniczne oraz cukierki i karmelki 
własnego wyrobu po najniższych cenach. 
Sprzedaż hurtowna I droblazgowa. 


"Z astęp: 


paw 1 m 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Nr. 2EW 


Na Święta ` 


Znane z dobroci 


WĘDLINY i SZYNKI 


TEL. 21-25. poleca TEL. 21-25. 


| NA ŚWIĘTA 
(Michał Drzewicki 


Lwów, Kętrzyńskiego 14 i 
Sapiehy 21. 


Wysyłka va SM odwrotnie. 


Worki telegraficznie zawiadamiam, że yia 
NA ŚWIĘTA i każdenru sprzedaję najlepsze Wina, 
Wódki, Likiery, r oniaki, Piwo, wszelkie Delikate- 
sy; Sery, Maryraty i t. p. Idealne w Smaku Wędliny 
a także żywe Szczupaki, Karpie i Liny, wszystko po nejniż- 


szej konkurencyjnej cen e 


| ZOFJA.BELICZEK 


Lwów, ui. AKADEMICKA 6. 


Dla P. T. członków Kasy Chorych wydaje 
trwałe okulary i cwikiery tylko Optyk 
SILBER, Lwów, ul. Kilińskiego 1. (zatedzy 


L. 168.000/27/Ś. 


poleca znany przed- 
wojenny Magazyn 


przy ul. LEGJONÓW 31. w podwórzu. "Bf 
Baczność na nr. domu. Obuwie męskie, damskie i dziecinne. Wielki wybór kaloszy i śniegowców 


OBUWIA S. REWICZA 


i Towarzysze i Towarzyski! Czy wam wia- 
Baczność! domo, że najtaniej zaopatrzycie się na 
święta w pończochy, krawatki, rękawiczki, pulawery, skar- 
petki i przybory kosmetyczne u Entena, Lwów, Łyczakowska I. 


SZATNIA, Brajerowska 3. 


poleca: szyfony, płótna. perkale, gotowa 
bieliznę damską i męską po cenach umiar: 
kowanych Wełnę wysprzedaje poniżej cen fa- 
brycznych. kilimy na składzie w wielkim wyborze. 


OGŁOSZENIE. 
NADZWYCZAJNE 


WALNE ZGROMADZENIE 


Spółdzielni „Dom Pracowników Gminnych“ 
we Lwowie, 


które odbędzie się w czwartek dnia 22 grudnia o godz. 
6(18) w sali Rady Związków wych przy uł. 
Ossolińskich 1. 10. 


Porządek PTPS 
1. Zagajenie Zgrom. 
2. Sprawa budowy domu. 
3 Przyjęcie statut). 
4. Zatwierdzenie Rady Nadzorczej i Zarządu. 
5. Wnioski. 


Przew. Rady Nadzorczej: Przew. Zarządu: 
HOFMANN FRANC. DROBUT TAD 
W razie braku kompletu w godzine później od- 


będzie się drugie Zgromadzenie, którego uchwały be- 
dą prawomocne. 


Obwieszczenie. 


dia spraw Zakładu ubezpieczenia od wypadków. 


Na zasadzie rozporządzenia Ministra Pracy 
i Opieki Spoiecznej w porozumieniu z Ministrem 
Sprawiedliwości z dnia 27 września 1927 Dz. 
U. R. P. Nr. 87, poz. 782, postanowień 8 38 
ustawy z dnia 28 grudnia 1887 ausir. Dz. u. p. 
Nr. 1 z roku 1888 w brzmieniu ustawy z dnia 
| 7 lipca 1921 Dz. U. R. P. Nr. 65 poz. 413, 
oraz art. 1 uslawy z: dnia 50 stycznia 1924 
Dz. U. R. P. Nr. 16 poz. 148 i $ 50 statutu 
Zakładu ubezpieczenia od wypadków rozpisuje 
| się niniejszem wybory asesorów i zastępców ase- 
sorów Sądów rozjeniczych dla spraw Zauładu 
ubezpieczenia od wypas.ków w Krakowie, Lwowie, 
Łodzi i Warszawie. 

Wyborj odbędą się: 

ala okręgu Sądu rozjemczego w Łoazi, u- 
stanowionego dla przedsiębiorstw, położonych w 
Województwie łódzkiem, w niedzielę inia 15 
stycznia 1928 roku w biurze Zakładu ubezpie- 
czenia od wypadków Oddział w Łodzi przy ul. 
Ewangiclickiej L. 18 w godzinach od 10-tej do 
t6-tej. 

dla okręgu Sądu rozjemczego w Warszawie, 
ustanowionego dla przedsiębiorstw, położonych 
na obszarze m. st. Warszawy oraz w Województ- 
wach: Białostockiem, Lubelskiem, Nowogródz- 
kiem, Poleskiem, Warszawskiem i Wileńskiem, w 
niedzielę dnia 22 stycznia 1923 roku w biurze 
Zakładu ubezpieczenia od wypadków Oddział w 
Warszawie przy ul. Aleja Jerozolimska L. 4 w 
godzinach od 10-tej do 16-tej, 

dla okręgu Sądu rozjemczego w Krakowie, 
ustanowioncgo dla przedsiębiorstw, położonych w 
Województwach: Kieleckiem, Krakowskiem i czę- 
ści Województwa Śląskiego, w niedzielę dnia 29 
stycznia 1928 roku w biurze Zakładu ubezpie- 
czenia od wypadków Oddział w Krakowie przy 
ul. Szlak L. 40 w godzinach od 10-tej do 16-tej, 

dia okręgu Sądu rozjemczego we Lwowie, u- 
stanowionego dla przedsiębiorstw, położonych w 
Województwach : Lwowssiem, Stanisławowskiem, 


| wyborów do Sadów rozjemczych w Krakowie, Lwowie, Łodzi i Warszawie 


Tarnopolskiem i Wołyńskiem, w niedzielę gnia 
12 lutego 1928 roku w biurze Zakładu ubezpie- 


czenia od wypadków we Lwowie przyj; ul. Bra- 


| jerowskiej L. 16 w godzinach od 10-tej do l6-tej. 


W wyborach biorą udział przedsiębiorcy i 
ubezpieczeni pracownicy przedsiębiorstw, poałożo- 
nych i wykonywanych w okręgu terytorjalnym 
danego Sądu rozjemczego, a zgłoszonych w Za- 
kładzie ubezpieczenia od wypadków, o ile idzie 
o Sąd rozjemczy w Łodzi, do dnia 20 września 
1927, o ile idzie o Sąd rozjemczy w Warszawie, 
do dnia 27 września 1927, o ile idzie o Sąd roz- 
jemczy w Krakowie, do dnia 4 października 1927, 
wreszcie o ile idzie o Sąd rozjemczy we Lwowie 
do dnia 18 pażdziernika 1927. 

W myśl $ 2. rozporządzenia Ministra Pracy 
i Opicki Społecznej w porozumieniu z Ministrem 
Sprawiedliwości i Ministrem Przemysłu i Harmdlu 
z dnia 28 maja 1925 Dz. U. R. P. Nr. 94 poz. 749 
tudzież w myśl § 50 statutu Zakładu ubezpie- 
czenia od wypadków przedsiębiorcy wspomnia- 
nych przedsiębiorstw, wybierają razem jednego 
przedsiębiorcę jako asesora i nadto —_ dziesięciu 
przedsiębiorców jako zastępców asesora, tak sa- 
mo wszyscj pracownicy tych przedsiębiorstw wij- 
bierają razem jednego ubezpieczonego jako ase- 
sora i nadto dziesięciu ubezpieczonych jako za- 
stępców asesora. 

Szczegóły, tyczące się wyborów, mianowicie: 

prawa wyboru f wybieralności, sposobu gło- 
sowania, reklamacyj itp. znajdą interesowani w 
obwieszczeniach, rozesłanych do wszystkich przed- 
siębiorstw, uprawnionych do wyboru, tudzież w 
obwieszczeniach rozplakatowanych w siedzibach 
Władz administracyjnzych i Sądów powiatowych 
(Sądów pokoju), oraz w biurach Zakładu i jego 
Oddziałów. 

We Lwowie, dnia 10 listopada 1927 

Delegat Rządu dla spraw Zakładu 
ubezpieczenia od wypadków 
TADEUSZ SOŚNIAK w. r. 


ca naczeln. redakt. i rea. odpow. BR ONISŁAW, SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd. Lwów. ut. L. Sapiehy, 77. — Tel. 496 


